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Narasta i mobilizuje się
obóz sił pokoju
( P isarze polscy zgłaszają akces 

f^o Światowego Kongresu w obronie pokoju
W ARSZAWA. (PAP) —  W związku ze zbliżającym 

się Światowym Kongresem w obronie pokoju w  Paryżu, 
Związek Literatów Polskich przyjął uchwałę, zgłaszającą 
akces pisarzy polskich do Kongresu.

f- W  niespełna cztery lata po 
ukończeniu najstraszniejszej 
2 wojen — -brzmi uchwała — 
widz*my znowu świat podzie­
lony na dwa obozy. Z  jednej 
Strony klika imperialistów, | 
przysięgłych wrogów ludz-1 
kości i postępu, dysponująca 
w  krajach kapitał‘stycznych 
usłużnymi ośrodkami reak­
cyjnych rządów, wzmaga swo 
je zbrodnicze wysiłki, zmie­
rzające do rozpętania nowej 
wojny. Z drugiej strony na 
raśta i mobilizuje się potęż­
ny obóz sił pokoju, reprezen­
tujący interesy, pragnienia i 
nadzieje olbrzymiej większo­
ści wszystk*ch ludów i naro 
dów świata. Niezłomna wola 
obrony i utrzymania pokoju 
przenika politykę potężnego. 
Związku Radzieckiego. Ta sa 
ma wola pokoju kieruje tak 
że wszystkimi poczynaniami 
państw demokracji ludowej.
.. Jednym z doniosłych .ak­

tów „ofensywy pokoju**,, po­
rusz? jącej dz!ś^%mysły milio 
nów ludzi na całym świecie, 
będzie światowy kongres zwo 
lenników pokoju, zwołany ao 
Paryża na koniec, kwietnia 
br. W korigresłe tym wezmą 
udział przedstawiciele wszy­

stkich nurtów światowego ru 
chu antywojennego. Kongres 
paryski rozwinie i spotęguje 
łdee, sformułowane w ub. ro­
ku przez Kongres Wrocław­
ski. Będzie on manifestacją 
rósnących sił pokojowych 
świata, wymownym ostrzeże­
niem dla podżegaczy wojen­
nych i  źródłem otuchy dla

Przeciwko propagandzie nienawiści
występują uczeni radzieccy

MOSKWA (PAP.). — Prasa radziecka ogłosiła deklarację 
wybitnych uczonych radzieckich, którzy pepierają inicjatywę 
zwołania światowego kongresu zwolenników pokoju.

„Cala ludzkość postępowa, 
wszyscy, którym droga jest wol 
ność i niezależność kultura i 
cywilizacja, z niepokojem śle­
dzą Wzmagające się próby pod­
żegaczy wojennych, zmierzające 
do podważania pokoju — piszą 
uczeni radzieccy. Jeszcze nie po 
wetowano strat minionej woj­
ny, jeszcze wszędzie widnieją 
ruiny domów, muzeów i szpi-. 
tali ,a już prowokatorzy wojen­
ni usiłują ściągnąć jia  ludzkość 
nową klęskę, która spowoduje 
nowe niezliczone ofiary, nowe

Miliony siafą na apel
„Zaniepokojeni działalnością w rogów  pokoju, zwra 

ęamy się do wszystkich organizacji demokratycznych 
i  działaczy postępowych wszystkich krajów... ż apelein 
6 zwołanie w  kwietniu bieżącego roku Ś w ia t o w e j  Kon 
gresu Zwolenników Pokoju, który by . postawił sobie za, 
cel zjednoczenie wszystkich aktywnych sił narodów w e 

.wszystkich krajach dla obrony pokoju** —  czytamy 
w  apelu M iędzynarodowego Komitetu Łączności Inte­
lektualistów w  obronie pokoju.

Słowa te mają -głęboką w ym ow ę w  dzisiejszej sy­
tuacji.

Tragiczne wspomnienia minionej w ojny trwają 
jeszcze w  ruinach nieodbudowanych miast, a podżega­
cze wojenni znów montują agresywne bloki, odbudo­
wują fabryki Kruppów i Thyssenów, podjudzają zbrod 
niczą propagandę. To oni podsycają krwawe walki w  
Chinach, w  Grecji, w  Viet-Namie, w  Indonezji.

Bohatersko .biją się o wolność przeciw siłom re­
akcji narody, które imperializm  usiłuje utrzymać w  
jarzmie kolonialnej niewoli.

Działalność podżegaczy wojennych w yw ołu je głę­
bokie oburzenie i energiczny sprzeciw milionów robot 
ników, ludzi pracy, kobiet, młodzieży. Hasło walk prze 
ciw  siłom wstecznictwa podjęli też intelektualiści. 
Sierpniowy Kongres Intelektualistów w e Wrocławiu 
dal ostrą odprawę awanturnikom wojennym. Uczeni,

. pisarze, artyści całego świata w ezwali wszystkich 
swych kolegów, by w iedzę swą i  talent poświęcili wal 
te  o pokój.

Napastliwy ton reakcyjnej prasy, demagogicznie 
atakującej rezolucję wrocławską, wykazał trafność ude 
rżenia.

Dzieło rozpoczęte w e Wrocławiu kontynuuje obec 
n ie wyłoniony w  czasie Kongresu Międzynarodowy Ko 
mitet Łączności Intelektualistów. Hasło pokoju, skięro 
wane do związków zawodowych, organizacji kobiet i 
młodzieży, do organizacji chłopskich, spółdzielczych i 
^ ligijnyćh, do organizacji intelektualistów, uczonych, 
pisarzy, dziennikarzy, działaczy sztuki, demokratycz- 
Hych posłów —  w yw ołu je szerokie echo. Do Pa ryżą 
napływają setki listów  z  całego świata. Akces swój 
zgłosiły jako jedne z  pierwszych polskie zw. za w., 
^  imieniu 3.500.000 członków oraz L iga  Kobiet w  imie 
łiiu 1.000.000 członkiń. Obok zgłoszeń organizacji mno

się zgłoszenia indywidualne.
GTos milionów jest potężny. K w ietn iow y Kongres 

Pokoju niewątpliwie odegra ogromni rolę w  w ielkiej 
ofensywie przeciwko podżegaczom wojennym.

efbo

nieszczęścia' nowe miliony za­
bitych i rannnych“.

Autorzy deklaracji stwierdza­
ją. że handlarze śmierci, którym 
zależy na rozpętaniu nowej woj 
ny, prowadzą histeryczną propa 
gandę wojenny. Jednocześnie 
rozpoczęło się montowanie blo­
ków wojenych. Wszystkich, któ­
rzy występują przeciwko podże­
gaczom wojennym, wtrąca się 
do więzień. Mimo to, coraz głoś 
niej rozbrzmiewa glos protestu 
setek milionów prostych ludzi, 
którzy pragną pokoju.

„My, uczeni Związku Ra­
dzieckiego, przyłączamy swój 
glos oburzenia do protestu 
przeciwko propagandzie niena 
w iści między narodami i wy­

powiadamy się za trwałym po 
kojem. Popieramy całkowici* 
iiucjątywę w sprawie . zwoła­
nia światowego kongresu zwo 
lenników pokoju. Zgłaszamy 
swój akces do kongresu i wzy 
wamy wszystkich uczonych, 
wszystkich zwolenników, poko 
ju do zjednoczenia się w  wal 
ce przeciwko podżegaczom 
wojennym i do udziału w tym 
kongresie".
Deklarację, która kończy się 

apelem do wzmożenia walki w 
obronie pokoju, zdobyczy nauk 
i kultury oraz cywilizacji, podpi 
sali najwybitniejsi uczeni ra­
dzieccy. M. in. członek akade- 
mirnauk ZSRR—Hamaleja, pre 
żydenf akademii nauk ZSRR* 
Wawiłow, oraz uczeni — Ber- 
din, Wołgin, Palladin, Grasz- 
czenkow, Mamedalijew i  inni.
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Pismo min. Radkiewicza
do gen. Jóźwiaka - Witolda

WARSZAW A (PAP). W zwiąż 
ku z ' wyborem gen.-Jóżwiaka- 
Witolda przez Sejm Ustawodaw 
czy RJP. na stanowisko prezesa 
N IK  i ustąpieniem ze stanowi­
ska Komendanta Głównego .Mi 
licji Obywatelskiej — min. Rad 
kiewicz wystosował do gen. W i 
to Ida pismo, w którym m. in. 
stwierdza:

Generale, jako pierwszy Ko­
mendant Główny M. O. zdołałeś 
w trudnym okresie naszej pań­
stwowości zorganizować forma­
cję, która chlubnie spełniała 
swe obowiązki wobec Państwa 
i obywatela.

Dziękuję Ci. Towarzyszu Ge­
nerale, w imieniu Służby i 
moim własnym za Twój . trud i 
wierzę, że Twoi wychowani; o- 

potrą fi O fó ’n ty nuowa &;■ roż 
poczęta przez Ciebie pracę.

WARSZAWA (PAP). Przecho­
dzący . na • stanowisko prezesa 
N IK  gen. Jóźwiak -W itold wy­
dał rozkaz do Milicji Obywatel 
skiej, w którym dziękuje za o- 
fiarne wykonywanie obowiąz-

W inn il>u 'wsp6 ia!awodnift»a

Coraz więcej m leka
dostarczają "Udzielnie dolnośląskie
W styczniu b.r., w stosunku 

do tegoż okresu w ub. roku 
ilość mleka zakupionego u chło 
pów przez mleczarnie okręgowe 
zrzeszone w Dolnośląskim Od­
dziale Centrali Spółdzielni Mle­
czarsko -  Jajczarskiei wzrosła 
o 100. zaś ilość mleka rozpro­
wadzonego wśród ludpości pra­
cującej miast Dolnego Śląska 
wzrosła o 300 proc.

Ten wzrost skupu 1 zaopatrzę 
nio jes t ' wynikiem współza­
wodnictwa pracy w osiągnięciu 
Dianu gospodarczego mleczarń, 
rozwijającego się od 1948 r.

Między wyróżnione zespoły 
mleczarni rozdziela się w  każ­
dym kwartale po 250 tysięcy 
złotych premii, oraz dyplomy 
uznania. W roku bieżącym pre 
miowanie współzawodnictwa

pracy w dolnośląskich mleczar­
niach spółdzielczych zostało 
znacznie rozszerzone.

Obejmie ono również chłopów 
dostarczających mleko do spół­
dzielni i  przyczyni się do upo 
rządkowania dolnośląskiego ryn 
ku mlecznego i nabiałowego.

ków służbowych. „Pozdrawiam 
was serdecznie —  brzmi roz­
kaz, i życzę nowemu Komendan 
towi Głównemu M. O. Kona* 
rzęwskiemu i- Wam żołnierza 
Milicji dalszych sukcesów w 
Waszej służbie.^na straży spoko 
ju i bezpieczępśtwa“.

Zgon gen. Girnud
P A R Y Ż . (P A P ) —  W  Dijon 

zmarł w  wieku 70 lat gen. 
Ginaud. W  cfiw ili wybuchu 
w ojny Giraud był dowódcą 
lin ii Maginot, gdzie dostał się 
do niewoli niemieckiej. Po u- 
ćieczce z  n iewoli w  r. 1943 
gęó. G iraud-był naczelnym 
dowódcą francuskich sił 
zbrojnych, ale w  następnym 
roku został usunięty z tego 
stanowiska na skyiek intryg 
gen. de Gaulle‘ a, który ogło­
sił się „wodzem“ arm ii fran­
cuskiej.'

lln rezafeżiTan iy się ojj zagranicy

Dzięki wrocławskim naukowcom
będziemy mieli własny „catecut"

„Catecutem" zwie się nici, 
którymi posługują się chirur­
dzy, przy zszywaniu zwłaszcza 
wewnętrznych cięć operacyj­
nych. Nie są to j&ici jedwabne,! 
które się wyciąga, lub same 
wychodzą, ale specjalne nitki, 
pochodzenia • zwierzęcego, któ­
re się rozpuszczają i są wchła­
niane przez organizm. Catecut 
był artykułem,, który sprowa­
dzaliśmy dotychczas zza gra­
nicy.

Od pół roku jednak, ż inicja­
tywy inź. Dębickiego, pod kie­
rownictwem prof. dr. Czyżew­
skiego na jednej z klinik chi­
rurgicznych Uniwersytetu Wro 
oławskiego, prowadzone były 
badania nad przydatnością ca-

Wrocławianin zwycięża w slalomie
„ P u c h a r u  H a r h o n o s z n * *

S Z K L A R S K A  PO R Ę B A  (Od nasze1 
go spec ja ln ego w ysłann ika). —  W 
drugim  dniu zaw odów  o  puchar 
K arkonoszy  odbyt s ię  s lalom  do 
kom binacji a lp e jsk ie j. S tartow ało  
25-ciu zaw odników , b ie g  ukończy­
ło  9-ciu z  p o w o d u - c iężk ich  w a­
runków  atm osferycznych , (z lodow a

Dwa rekordy Okręgu
w meczu Kraków — Wrocław

W pierwszym dniu zawodów 
■pływackich Kraków—Wrocław, 
o puchar prezydenta miasta 
Wrocławia — Kupczyńskiego, 
goście zdystansowali Wrocław 
7-ma punktami.

W konkurencji 400 m. st. dow. 
panów pierwsze miejsce zajął 
Lipiński (Wrocław) w czasie 
5.45.0 ustalając nowy rekord 
Okręgu na tym dystansie.

Drugi rekord okręgu padł w i 
konkurencji 3 x 100 zmiennym/

pań. Wrocławianki w  składzie 
Bemówna, Fijałkowska i  Soro 
ko uzyskały czas 4,52,2, który 
jest zasługą w większej części, 
doskonałej Bemówny.

Dziś o godzinie 12-tej w  Hali 
Ludowej spotykają się bokserzy 
Krakowa i Wrocławia, a o go-i 
dżinie 18-ej dalszy ciąg meczu 
pływackiego.

Dotychczasowy stan zawodów 
pływackich brzmi 47:40 dla 
Krakowa. (B).

c la ły  śn ieg). Trasa m iała długość 
450 m — p rzy  r ó in ic y  poziom ów  
140 m.

W yn ik i techn iczne:
1) N aom iak ow sk l —  A Z S  W roe 

łam 85.5 sek.
2) Z aryck l —  G w ard ia  Zakopane 

104 sek.
3) W a w ry tk o  — Gw ard ia Zakopa­

ne 104 sek
4> Lech ow icz —  Chem ik  Szklar­

ska Poręba 118 sek.
5) Pękała — Chem ik  Szklarska 

Poręba 119,S sek.
6) B roda —  Chem ik  Szklarska 

Poręba 125 sek.
W yn ik i kom binacji a lp e jsk ie j:
I ł  N aom lakow sk i — A Z S  W roc­

ław  3,62.
2) ^Zaryckl — G w ard ia  Zakopane 

12.71
3) W a w ry tk o  — .Gwardia Zakopa­

ne 14,55
4) L echow icz — Chem ik  Szklar­

ska Poręba 24.85.
5) Pękała — Chem ik  Szkłarskal 

Poręba 37,81
6)  B roda — C hem ik  Szk la rska1 

Poręba  88,06. (T r e f )

tecutu, wyrabianego ze ścię* 
gien nutrii, czyli bobrów błot­
nistych.

Badania wykazały, że nowo- 
wyprodukowany polski cate- 
cut, stosowany w różnego ro- 
dzeju operacjach we w ietrz­
nych i ropnyfch, przewyższą 
pod wielu Wzglęiaiai imputo­
wany. Jednocześnie stwierdzo­
no, że polski - 'ćatecut u?uwa 
groźbę powikłań p-ioperacUf­
nych. (J. M.)

OSA ■anoruia LaHę NZ

Wykręty Achesona
WASZYNGTON — Amerykań 

ski sekretarz stanu, Lean Ache- 
Son, podał do 
wiadomości, iż 
nie weźmie Uw 
działu w plenar 
nej sesji ONZ 
w Lake Suc- 
cess.
• Tutejsze koła 
dyplomatyczne' 
interpretują to 
oświadczenie, ja

______________________..nledyplo-
njatyczńy spósob wykręcenia się 
od pytań Związku Radzieckiego, 
odnośnie paktu* atlantyckiego ( 
jego SDrzecznóścł z Kartą Naro­
dów Zjednoczonych".

Stanowisko. zajęte przez. A . 
chesona zadaje. ,kłam poprzed­
nim wypowiedziom Departamen 
tu Stanu, stwierdzającym że 
Stany Zjednoczone opierają 
swą politykę na zasadach Karty 
Narodów Zjednoczonych.

Od Redal<'"
Ze względów technicznych 

dzisiejszy numer „Słowa" u- 
kazuje się w  ętości 8-miu 
stron, zamiast 10-ciu.

W  ciągu tygodnia nasi Czy 
tełnicy otrzymają w  zamian 
czterostronicowego, numeę 
sześciostronicowy,

nękanej ich pogróżkami ludzi 
kości.

Zarząd Główny Związku' 
Zawodowego Literatów Pol- ‘ 
skich zgłasza akces ogółu pi 
sarstwa polskiego do Świato-1 
wego Kongresu w  obronie po 
koju w  Paryżu i  deklaruje 
swoją gotowość współdziała­
nia w  realizacji jego zadań 
i celów.

Za Zarząd Główny Zw. | 
Zaw. Literatów Polskich:' 
Leon Kruczkowski, Ewa 
Szelburg - Zarembina, Jaro-1

sław Iwaszkiewicz, Leopold 
Lewin, Janina Bron!ewska, 
Aleksander Maliszewski, Ju­
lian Tuwim, Adam Ważyk, 
Julian Żuławski.

Ponadto swój akces cło 
Światowego Kongresu w  o- 
bronie pokoju zgłosił Zarząd 
Główny Polskiego Związku 
b. Więźniów Politycznych, 
Zrzeszenie Prawników - De­
mokratów, Związek Nauczy-* 
cielstwa Polsk’ego i  Polski 
Czerwony Krzyż.



LSstiii# z z o  Oce<irt«»

Wiadro zimnej wody piof. PMS Blacketta
Od własnego Icoresp. API

Nowy Jork, w marcu. 
Dzisiejszą korespondencję po­

winienem właściwie, zgodnie z 
przyjętym szablonem, zacząć 
mniej więcej w ten sposób: 
w<4dy wczoraj wieczorem wraca 
tatn do d.*mu, szofer taksówki 
ptfwiedział mi...", albo: »Gdy 
flziś rano goliłem się, tryzjer 

' Nie powołam

P R O F E S O R  p . M . S. BLACKETT

się jednak ani na szofera lub 
fryzjera, ani na kelnerkę w .re ­
stauracji lub na amerykańskiego 
przyjaciela. Powołam się na do 
świadczenie zebrane w  . ciągu 
półrocznego pobytu w  Stanach 
Zjednoczonych, które pozwala 
mi stwierdzić, że naród amery 
kański nie chce wojny.

KOGO M A M  N A  MYŚLI?
Lecz gdy piszę „naród amery 

kański'*, mara na myśli nie pre 
zesa wielkiej spółki akcyjnej, 
który zarabia rocznie 250 tysię­
cy dolarów (sto razy więcej od 
przeciętnego robotnika), ani dyg 
nitarza z Departamentu Stanu, 
•którego tytułem do chwały jest 
długoletnia współpraca z Ame­
rykańskim Zrzeszeniem Przemy 
słowców, ani dziennikarza z kon 
cernu Luce'a, który za odpowied 
nie wynagrodzenie pisze: „My
chcemy wojny".

Jeśli mówię, że naród amery 
.kański wojny nie chce, mam na 
myśli ok. 60 mil. ludzi pracy w  
Stanach Zjednoczonych, mam na 
myśli około 14 milionów Murzy 
nów, tych pariasów 20-go. wie­
ku, mam na myśli wzrastającą 
armię bezrobotnych lub licznych 
zdemobilizowanych żołnierzy dru 
giej wojny światowej lub młodą 
kobietę w  zielonym swetrze, któ 
ra —  jak wczoraj widziałem .—  
stała w  kolejce przeszło godzinę, 
aby dostać się na sprawę sądo­
w ą  12 przywódców amerykań­
skiej partii komunistycznej.

Ci wszyscy zdecydowanie nie 
chcą wojny. Ale ta Ich zdrowa 
postawa psychiczna jest od prze 
Szło 3 lat zatruwana pewnym 
błędnym rozumowaniem, wywo. 
łanym celowo " i świadomie 
przez potężną amerykańską pra 
sę, przez radio, film i wszystkie 
Inne środki nowoczesnej propa 
gandy. Idzie tu o psychozę ato­
mową, zatruwającą od sierpnia 
1945 roku duszę prostego amery 
kańskiego człowieka.

„NACISNĄĆ G UZIK *

Poczynając od dnia 6 sierpnia 
1945 roku, gdy pierwsza bomba 
atomowa spadla . na Hiroszimę, 
oficjalną propagandę amerykań 
ską można mniej Więcej tak stre 
Icić: „Teraz dopiero zaczął się 
Wiek Amerykański. Teraz ge­

n iusz  amerykański panować .bę­
dzie nad całym światem. Każdy 
naród musi. uznać naszą *wyż- 

* szość intelektualną i naszą prze 
wagę majterialną. A  jeśli ktokol 
wiek nie zgodzi się z nami, to 
przecież wystarczy nacisnąć gu­
zik, uruchomić kilka bóm atomo 
wych i zmusić do uległości i po 
słuszeństwą**..

W  ostatnich latach,' gdy „zim 
na.wojna** ze Związkiem Ra 
dzieckim posunęła się naprzód: 
ideologowie Wieku Amerykań­
skiego dodają jeszcze jeden istot 
ny szczegół: „Jeśli — powiadają 
oni —  nie rozpoczniemy wojny 
wkrótce, grozi nam • niebezpie­
czeństwo ,że także Związek Ra­
dziecki będzie w  posiadaniu bom 
by atomowej. Musimy go zatem 
wyprzedzić".

LAUR EAT NO B LA
Niestety —  opisana wyżej w 

dużym skrócie psychoza atomo 
.wa ogarnęła znaczną część naro 
du amerykańskiego. Wszystkie; 
dotychczasowe próby przeciw­
działania tej psychozie —  np. 
przez Partię Postępową Walla- 
ce'a —  nie odniosły skutku. Pew  
nej zmiany tych nastrojów spo­
dziewać się należy w  związku z 
ukazaniem* się w  tym tygodniu 
na rynku amerykańskim książki 
prof. P. M. S. Blacketta pod ty­
tułem „Strach, wojna 1 bomba".

Prof. Blackett, Anglik, jest od 
1937 roku profesorem fizyki na 
uniwersytecie w  Manchesterze. 
Jest to specjalista w  dziedzinie

Xizyki atomowej, do niedawna 
członek brytyjskiego państwowe 
go komitetu do spraw energii a- 
tomowej. Podczas wojny prof. 
Blackett uzyskał najwyższe ame 
rykańskie odznaczenie. W  1948 
roku zdobył nagrodę Nobla. - 

Gdy wspomniana książka prof. 
Blacketta ukazała się (pod in­
nym tytułem) pól roku temu w  
Anglii, Amerykanie o tym nie 
wiedzieli .Może obecne amery­
kańskie wydanie tego dzieła i 
wielka na ten temat polemika 
w prasie pobudzą chorych na 
psychozę atomową Amerykanów 
do myślenia.

CZTERY KONKLUZJE  
Nie zamierzam tu streszczać 

książki prof. Blacketta, chcę tyl 
ko przytoczyć 4 najważniejsze 
konkluzje, do których autor do 
chodzi po długich 1 logicznych 
rozważaniach z dziedziny fizyki 
atomowej, polityki, strategii i 
nauki o gospodarce.

1. Zrzucenie przez USA  
dwóch bomb atomowych na 
Japonię nie było potrzebne dla 
wygrania wojny. „Był to nie 
nie tyle ostatni akt wojskowy 
drugiej wojny światowej, ile 
pierwsza wielka operacja w  
zimnej wojnie dyplomatycznej 
z Rosją" (str. 139),

2. Nie ma prędkiej wojny 
atomowej, wygrywanej przez 
„naciśnięcie guzika". Wręcz 
przeciwnie, .nie do uniknię­
cia byłaby długotrwała okrut 
na walka w  znacznej części 
Europy i Azji przy udziale wie 
lomilionowych armii lądo­
wych" (str. 5).

3. Amerykański plan kontro 
II energii atomowej, czyli tzw. 
Plan Barucha, jest skierowa­
ny przeciwko ZSRR, który nie 
może się zgodzić na ten plan, 
jako szkodliwy dla bezpieczeń 
stwa i ekonomicznego rozwoju 
Związku Radzieckiego (str. 143 
i nast.).

ny m zabezpiępzeniem praejl' 
możliwością, by Organizacja 
Narodów Zjednoczonych żoSfó 
ła wykorzystana- dla „zajcga1 
lizowanifl" trzeciej wo^ny swia 
towej" (str. 95).
Te wnioski prof. Blacketta, 

oczywiste może dla czytelnika w 
Polsce są wielką rewelacją dla

czytelnika amerykańskiego. Bę­
dą, one przysłowiowym wiadrem 
zimnej ttfofly' na gWWy rozgo- 
roczkowane psychozą j atomową. 
Pozostaje tylKotpytanffe, do ilu 
ludzi w TJSA dotrze ' dekawa 
książka prof. Blacketta.

' Grzegorz Jaszuńskl

B u d ż e t  N in is trr i i lw H  Skartnu

280 miliardów zi — na inwesiysje
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4. Jednomyślność wielkich 
mocarstw (która Plan Barucha 
chce przekreślić) Jest istot-

H o l e f o r z e  —  M / w w a l o z c w i n l

Budki na tendrach i miliardy

P R A G A . — W p raw dzie  „T yd z ień  
po lsko-czechosłow ack iej p rz y ja źn i" 
rozpoczą ł -się dop iero  w  pon iedzia­
łek 7 m arca, a le pisma prask ie ju ż 
w  n ied zie lę  8 m arca zam ieściły  
w ie le  artyku łów , pośw ięconych  P o l 
sce 1 w za jem n ym  stosunkom pol­
sko-czechosłow ackim . '

C en tra lny organ K om un istycznej 
P a rtii C zech osłow acji „R u d e  . P ra - 
v o “  zam ieścił obszerny artyku ł 
Paw ła  Ntttzla o  „m ocn ych  podsta­
w ach  b ra terstw a polsko-czechosło­
w a ck iego ", ja k  rów n ież artyku ł 
„T ra n socean ic zn e -ok rę ty  p łyną pod 
polską ban derą " tegoż  autora. P o ­
nadto w  num erze je s t ..artyku ł Ad. 
M alka o k u ltu ra ln ych . stosunkach 
polsko -  czechosłow ackich , da le j 
w ie rsz  J. S ve to zera  K u pk i p. t 
„P a trzę - w  s tron ę , B a łtyk u " oraz 
fra gm en t pow ieśc i K .  Brandysa.

P o lsce ; lu d o w e j’ł:sw za jem n ym  sto­
sunkom  polsko -  czechosłow ackim

Tropem altrii „11“

Juk wieprz uniknął śmierci ?
Ciechanów, w  marcu 

W  gminie Regimin powiatu 
ciechanowskiego odbywa się 
spęd trzody chlewnej. Już od ra ’ 
na ściągdją na plac furmanki 
wypełnione wytuczonym, kwiczą 
cym „towarem'*.

Wypasione wieprze, pochrzą- 
kując i pokwikując, toczą się 
ciągnięte na powrózkach w  kie­
runku wagi...

BOHATER ZAJŚCIA  
JEST ZADOW OLONY  

Klasyfikator Spółdzielni Zby­
tu sprawnie i szybko ocenia to 
war:
“ł:— *.;. słoninowy —  163 kg —  
ładna sztuczka—po 230 zł za kg.

— ....mięsno-słoninowy — .136 
kg po 204 zł za^kg.

—  ... mięsno-słoninowy — 134 
kg po 194 zł za kg.
• Teraz wywiązuje' się ciekawy 
dialog.

—  194 zł za kilo? —  pyta ho 
dowca. —  Przecież tamtemu (po 
przedniemu sprzedawcy) dali­
ście 204 zł...": \

—  Tak, ale tamten ma wyższą 
klasę.

—  Jak to, przecież też mięsno 
słoninowy...

—  Tak, ale większa waga.
. —  O te dwa kilo?
Klasyfikator zżyma się. Czasu 

na dyskusje nie ma.
• Zobaczcie cennik —  zwraca 

się do niewiernego 'sprzedawcy. 
Od 135 kg wagi wzwyż płaci się 
po 204 zł za kg. Od 107 do 135 
kg płaci się po 194 zł za kg. 
Tamten miał wagę 136 kg i do 
stał 204 zł. Co >ja na to poradzę, 
że wasz świniak waży za mało? 

Do wagi podchodzą inni. 
Chłop ze świniakiem, który 

waży ,.za mało“, |toi na uboczu. 
Namyśla się. Wreszcie decyduje: 
nie będzie sprzedawał. Przez te 
dwa kilo różnicy tracić przeszło 
1.000 zł? Lepiej jeszcze parę dni 
potrzymać, parę dni podkarmić 
i wieprz nabierze wagi.

-Bohater zajścia, biały, okrągły 
wieprzak, gmerząc nosem w  ka 
łużach, wlecze się za ~zdenerwo 
wanym hodowcą do wozu. Niedo 
bór wagi uratował mu życie j=g 
do następnego spędu

TROCHĘ O NO W YM  CENNIKU  
W chwilę potem omawiałem 

ten wypadek z prezesem Okręgo 
wej Spółdzielni Zbytu Zwierząt 
Rzeźnych w. Ciechanowie.

—  To się zdarza. Teraz już 
rzadziej. A le początkowo wypad 
ki takie były dość częste. Mogło 
by się wydawać, że to wina no* 
wego cennika na żywiec. Na oko 
sprawa przedstawia się tak: r61

nica w wadze o kilogram, a w 
cenie o 10 zł na kilogramie. W 
sumie obniża to ogólną Ocenę I 
sprzedażnej g sztuki o 1 do 2 ty-1 
sięcy złotych, co może sprzed a w 
ców denerwować, Ale .jak się 
sprawa przedstawia^ w .rzeczy wi- 
stości? Niech pan spojrzy. A

Na .-wyciągnięty m. - z kieszeni 
skrawku. papieru prezes szkicu 
je układ współrzędnych i  wspi 
nającą się ku górze naprzód stro 
mo, a potem1 bardzo łagodnie, li 
nię krzywą. -

— Widzi pan, to jest krzywa 
tuczu. Początkowo w danym-o-< 
kresie, przyrost wagi jest duży. 
Ale. tylko do pewnej -granicy. 
Po; osiągnięciu tej granicy przy 
rost wagi zmniejsza się. Na dótu 
czenię wieprza o 1 kg trzeba już 
zużyć więcej karmy i więcej 
pracy hodowcy. Czy więc nie 
jest słuszne, ze za ten kilogram 
trzeba później więcej zapłacić?

— Słusznie.

„FASZYZM** PREZESA 
SPÓŁDZIELNI

Gwar targu przelewa. si'ę z jed 
nej. strony. placu na drugąO b 
chodzimy wokoło, przeciskając 
się między „furmankami... Konie 
grzeją smętne łby w  słonecznym 
cieple i żują owies Gromadk: 
rozświergotanych '  wróbli asystu 
ją końskiej uczcie. Z dala dobie 
ga głos klasyfikatora:
> słoninowy 206 kg. —
.. mięsno-słoninowy.:.

Stoimy przez chwilę milcząc.
—  ... bekon... —  mięsno- 

słoninowy...
— To chyba najwięcej macie 

tych mięsno-słoninowych?
— A  tak, niestety, tak

— kiwa głową prezes.
— Słaba rasa. Wolałbym, że 
by było inaczej, żeby tak więcej 
bekonowców lub słoninowców. 
Ja to. już jestem — uśmiecha się
— zdecydowanym „faszystą** —r 
w. hodowli świń. Rasa,, rasa — 
to trzon hodowli. *

— A jak stworzyć rasę?
— Po prostu-dać hodowcy ra* 

sowy materiał hodowlany. To ro 
bią teraz PNZ-ty. Ale uważam, 
że obok PNZ-tów powinno tu sta 
nąć do pracy spółdzielczość, 
Trzeba, i to jak najszybciej, po 
kryć cały kraj siecią spółdziel­
czych stacji kopulacyjnych j 
wzorcowych tuczarń.

— No, dobrze — przerywam,
— więc PNZ-ty już pracują. A 
czy spółdzielczość dopiero stwier 
dza, że trzeba pracować?

Prezes milknie, wyraźnie - ura 
żony i dopiero po dłużs^ei chwi 
li zab^ra głos:

— Nie wiem, jak w Innych

okręgach, ale my już przystąpili 
śmy do organizowania • wzoro­
wej tuczarni. Właśnie przed pa 
ru dniami dostaliśmy zezwolenie. 
Starania o. kredyty też już 
wszę^ęliśijjjk, Niech pan -prżyje- 
,dziefe za.parę miesięcy.- Zobaćzy 
jp a h S p w  .•

—>P 6 ź a C i ą g n i e  ' dalej 
prezes —  my (t. • zn. spółdziel­
czość) mieliśmy inne zadanie do 
wykonania w  akcji v.H": zmieni 
liśmy strukturę rynku, zorgani 
zowaliśmy skup.. W  naszym -okrę 
gu 31 spółdzielń przeprowadza 
cotygodniowe /spędy gminne, a w  
całym kraju skup prowadzi.:.

— Około 1.300 spółdzielni 
gminnych .według danych Cen­
trali Mięsnej.

—_ No, widzi-pan, ą pan powia 
da, że wszystko kończy się na 
„trzeba". U .nas „ trzeb a sta je  
się faktem...*

Zygmunt Koczorowski

Poszukiwacze ulepszeń działa­
ją w  różnych kierunkach. U* 
sprawniają pracę ńą kolejach* 
oszczędzają materiały, narzędzia* 
wysiłek ludzki... :

POM YSŁY SZEREGOWYCH  
. KOLEJARZY... 

Kolejnictwo polskie boryka sfq 
np. z trudnościami w  oświetla­
niu wagonów. Oto blacharz z 
Warsztatów Głównych w  Opolu* 
Tadeusz Tarnowski, wykombino 
wał przyrząd do produkowania 
koszyczków do lamp gazowych.

Dążymy wszyscy do wzmoże­
nia produkcji. Mając to na' 
względzie, kierownik narzędziar 
ni w  Warsztatach Drogowyęh w  
Pyskowicach (Dyrekcja KatowiO 
ka), Wiktor Pytel, wymyślił ma 
szynę do wykonywania „dybli* 
(kołków drewnianych do pod* 
kładów żelbetowych). Dawniej 
robiono 32 dybie dziennie. Przy  
zastosowaniu maszyny robi siQ 
ich teraz 400 dziennie. Premia 
ob. Pytla wyniosła 25 tys. zł.

W  walce z czasem ślusarz „Pa  
rowozowni —  Miłkowice", Alek  
sander Czechowicz, wynalazł 
przyrząd do sprawdzania rozpy­
laczy smarnych (rurek, które roz 
prowadzają smar po wszystkich 
wymagających smarowania czę_ 
ściach parowozu) DaWńiej '
sprawdzanie takie trwało 4 go­
dziny, teraz 10 -^ 1 5  - m inut 
Oszczędność czasu kolosalna, ŷ akl 
premia — 25 tysięcy-,zL;.

... I  INŻYNIERÓW " *  
Wspomnę jeszcze o sławnych;.*' 

budkach na tendrach parowo* 
zów. .

Wiadomo, że koleje nasze od­
czuwają dotkliwy brak taboru. 
M. in. za mało mamy wagonów  
służbowych. Niepozorne wago* 
ny, przeznaczone dla drużyny* 
obsługującej pociąg,' kosztują —» 
sztuka w  sztukę — 700 tys. zł. 
Zwiększają- niepotrzebnie ciężar 
i długość całego składu, a bynaj 
mniej nie zabezpieczają obsługi 
pociągu przed skutkami Ewen­
tualnej katastrofy, w  której 
pierwszy za parowozem wagon 
podlega zwykle rozbiciu.

Postanowiono więc zaprzestać 
budowy wagonów służbowych, a  
zastąpić je budkami, umieszczo­
nymi na tendrach parowozów 1 
również przeznaczonymi dla dru 
żyn. Budki w  porównaniu z wa' 
gonami służbowymi dadzą nastę 
pujące korzyści: ułatwią bezpo­
średnie porozumiewanie się *  
maszynistą, kosztować będą 
wraz z oświetleniem, ogrzewa­
niem i umeblowaniem wew ­
nętrznym tyłka 100 tys. zł, nió 
powiększą ciężaru i długości po 
ciągu, zaoszczędzą pracy parowo 
zowi przy manipulacjach na to­
rach stacji początkowej i końcO 
wej biegu pociągu.

Pierwszy, próbny tender ż bud  
ką kursuje jużjŁpowodzeniem w  

i Dyrekcji Łódzkiej, a w  budżecie 
Ministerstwa Komunikacji na 
1949 r. preliminowano kredyty 
na budowę 1.000 takich budek. 
Wmiąrę ich zaprowadzania w y  

cofywane będą wagony służbo­
we (a jest ich 1.6001) i wprowac 
dzane stopniowo, jako wagony 
towarowe, do naładunku. Po­
większy. się więc skład naszego 
taboru przewozowego.

Wszystko to przyniesie Mini­
sterstwu w  przyszłości “miliard 
złotych oszczędności, a pomysło 
dawcom i inżynierom Błaszczy­
kowi i Fijałkowskiemu, pracow  
nikom Departamentu Mecha- 

' nicznego, przyniosło po 25 tys. zł 
premii.'

J. K. W.

n iem al w  całości pośw ięcony Jest 
n ied zie ln y  num er naczelnego orga ­
nu Jednolitego  Zw iązku  R o ln ików  
czeskich  „Z em ed elsk e  N o v ln y " . Na 
w stęp ie  czytam y tam  artyku ł m i­
nistra D ąb -K ocio la  o  „P o lsk im  ro l­
n ic tw ie  na now ych  d ro ga ch ". Pod ­
sekretarz stanu w  m in isterstw ie  
ro ln ictw a l  re fo rm  ro ln ych  d r  K o ­
w alew sk i napisał artyku ł pt. „P rz e  
budow a po lsk iego ustroju  ro ln ego ". 
O państw ow ych m ajątkach  ro ln ych  
Jako ośrodkach postępu ro ln ic tw a 5 
po lsk iego napisał w icem in is ter ro l­
nictw a St. Tkaczow . Na tem at p o i- , 
sko -  czechosłow ack ie j w spółpracy j 
gospodarczej, czy tam y artyku ł J e-j 
r ze go  Poznańsk iego . Obok • a r ty k u -. 
łów  zn a jdu jem y w  ok o liczn ośc lo - ' 
w sm  tym  nu m erze Jeszcze fra g ­
m en t pow ieśc i K . Brandysa „Sam - 
son " o ra z  w y ją tek  z dzie ła  L u c ja ­
na R udnick iego p. t. „N a  now ym  
św lec le " .

U roczys ty  num er w yd a ł rów n ież 
organ cen tra lny  czechosłow ackich 
zw iązków , zaw odow ych  ,, P ra ce ". 
P ie rw szą  str.onę 1 w ie le  dalszych 
o tw iera  napis „N iec h  ż y je  Polska 
lu d o w a !" - -  z  polsk im , god łem  na­
rodow ym .'' N a  naczelnym  m iejscu  
W idn ieje  p o rtre t P rezyden ta  R . t*. 
B olesław a B ieru ta  z  - k ró tk im  • ży ­
c iorysem . Spośród a rtyku łó w  w y ­
m ien ić  na leży  artyku ł M . K ola ra  
o  p rzy ja źn i polsko -  czechosłow ac­
k ie j oraz reportaż; Z d . - D voracka 
p. t;? „N o w a  ziem ia  nad Odrą 1 N y ­
s a '- - W  -części lite rack ie j czy tam y 
m. iri: n ow e lk ę  St. -G rodzińskiej 
„M aszynka z  gw aran c ją " .1 w resz­
c ie  wiersz. W . B ron iew sk iego  „M os t 
P on ia tow sk iego " w  p rzek ładzie- Ja 

.na Plląirą.

W  centra lnym  organ ie ' P a rtii Lu ­
d ow e j ,;L idova  D e m o k ra c ie " .. a r ty ­
ku ł w stępny .n ap isa ł. czechosłow ac­

k i  m in is te r 'zd ro w ia  ks. J. P lo jh ar, 
:Rówńież;..w  pismach s łow ack ich  po­
ja w iły  s ię  w  tym  dniu lic zn e  ar­

ty k u ły  na • po lsk ię tem aty- Z 3#?3" 
:.cżyć. n a leży , ż e . prasa czechosłow ac 
-ka m a /bardzo ograniczoną , ob ję ­
to ść , a w  n iedzie lę  ""wypadło je j  
•szczegółow o in fo rm ow ać  sw oich  
:;p zy tę ln ików  o  odbyw a jącym  się
właShier - ije żd z le  lite ra tów  czecho- j 

G łow ack ich ;.- -

n a  fachowy temat
M yśl o  napisaniu k ilku  p o w yż ­

szych  uwag nasunęła m i s i ę —  ja k  
to często byw a  — p od czas . przypad 
k ow e j rozm ow y  w  dość szerokim  
tow arzystw ie . T ym  razem  w y ją tk o ­
w o .nie obm awlano , na jb liższych  

p r z y ja c ió ł,  ani urody p. N., lecz... 
Język, naszą rodzim ą, „p ow o jen rą *1 
m ow ę.

Jeden z uczestn ików  rozm ow y 
skarżył się, że  nadm iern ie używa 
się dziś* w  m ow ie  potocznej i p ra­
s ie takich słów . Jak rzeczyw istość, 
r e a ln y p la n ,  sektor, racjonalizacja, 
w czasy itp.
Jego ' oponent tłum aczył mu, że n ie  

w ystarczy  coś tw ie rd z ić  i na tym  
poprzestać. T rzeba  zastanow ić się 
nad p rzyczyn am i „ In f la c j i "  pew ne­
go rodza ju  w yra zów .

R zecz w  tym , że  z b iegiem  czasu 
w  m iarę  Jak dokonują s ię zm iany 
stru k tu ry  społeczno-po lityczn ej, a 
• w ślad -ża -tym —  psychik i-narodow ej, 
Język rów n ież zm ien ia  sw e obliczę"; 
P ew n e  gru py  Vtryrazów wysuw ają 
się na p ierw szy  plan, nabierają zU 
pe łn ie  now ego ciężaru gatunkow e­
go,. inne u legają p rzew artośc iow a­
niu; Jeszcze Inne tracą bez reszty 
swą „s iłę  ob iegow ą ".

Fakt, że  często używ am y, a może> 
n ięk ied y  naw et nadużyw am y w yra  
zów  rea lny, rzeczyw istość, plan 
itp. uważać możną je d yn ie  za g łę ­
boko p o zy tyw n y  dow ód tego, że  na 
reszcie w  sw ym  m yśleniu katego­
riam i ogó ln ym i zaczęliśm y stąpać 
po ziem i.

S ŁO W A  -  FE TY S Z E  I 'U P IO R Y  

P ro f. Doroszewski w  sw ym  doskc 
nałvm  zb iorze  fe lie ton ó w  „R ozm o­

w y  o J ęzyku " p isze, żę  tragedia 
w rześn iow a tkw iła  ju ż  w cześn ie j w 
ję zyku  l stylu  naszego m yślenia. 
M ie liśm y „s łow a-fe tysze , prężące 
w o lę  do lo tów  w  próżnię, a łam iące 
m yśl i 'odw raca jące ją  od  ob licza 
rze czyw is to ś c i" . '

Pam iętam y o w e  „posłann ictw a"* 
„m is je  d z ie jo w e " , „ g lo r ie "  1-„k rz e ­
p y -  cały  pusty od w ew n ątrz  
gmach, k tóry  rozpadł s ię  w  ciągu 
k ilku  dni. N iew ą tp liw ie  ję z y k  nasz 
nosił już- w ów ezas zalążki k lęski. 
D z^  tych  zdradzieck ich  słówek 
n ik t n ie  b ie rze  pow ażn ie; s ięga po 
n ie  ty lk o  wówczas, gdy  chce zdo­
b yć  się na ironię.

Rów n ież nasz języW gospodarczo- 
finan sow y m o ie  zanotow ać na swo 
im  koncie  straty. G iną b ezpow rot­
nie, choć Jeszcze zdarza się* że tu 
.1 ów dz ie  wyskoczą, słowa — s tyg- 
m aty; s ło w a -—  znam iona,-Jak np. 
„b a n k ru t", p la jta " , „w ek se l" ,  „se- 
kw es tra to r", „w ie r z y c ie l" . . .  Coraz 
m n ie j ludzi „w ch o d z i komuś na hi 
p o te k ę " . ,

P o  w o jn ie  _ n iesłychaną karierę  
zrob ił „s za b e r" I 'k ilk u  Innych Je­
go k rew n iaków  — do tego stopnia, 
że  naw et m aw ian o, o  „szabrze  In­
te lek tu a ln ym ", „p o e ty ck im ", „ id e ­
o w y m " itp. Jednak '  koniunktura 
trw a ła  kró tko 1 dziś w y ra zy  „sza- 
b ró w n lc ze " w yszły  zupełn ie z  m o­
dy

NO W E PO JĘ C IA  

P o ja w ił s ię  natom iast ca ły  zastęp 
różn ych  „ U "  — maso w  leń, —  naro- 
do w  leń, —  po wszechn ic A ltd. Zdo-

był sobie słuszne, powszechne pra­
wo obywatelstwa zwrot, który jesz 
cze 10 lat temu był używany przez 
nieliczne tylko jednostki: „ofensy­
wa pokoju". Przyjął się termin 
„bęcwallzm", jako pojęcie o pew­
nym typie człowieka^ upartym kon 
serwatyścle. patrzącym z ukosa na 
„nowe porządki".

Slówa „awans" czy „przodownik** 
stały się bardziej pojemne, rozsze­
rzyły kilkakrotnie swe- .znaczenie.1 
Awansować dziś może nlę^tyikę-jfcplc 
nierz, zaś „przodownik" wzbogąęlł 
się o nowe, pozytywne wartości, 6o 
wiem w dawnym okresie miano to 
odnosiło się głównie / do...funkcjo­
nariusza granatowej policji.

Urlop — synonim urzędniczego 
wypoczynku zastąpiły wczasy. 
Przez nazwę wczasy rozumiemy już 
nie tylko zespołowy wyjazd nad 
morze -lub w góry, lecz przede 
wszystkim ogólnoludową akcję spo 
-łeczną, 'nowe zupełnie osiągnięcie.

Język nasz nie pozostaje, w  tyle 
za biegiem wydarzeń, nowa epoka 
wyciska na nim swe piętno.

Oczywiście, z wyżej powiedzie* 
nym nie mają nic wspólnego takie, 
obiegowe dziś wyrazy, jak  „w y- 
dżwięk", „aspekt" itp. Nadużyw* 
się ich zupełnie bezpodstawnie. W 
tym wypadku mamy do czynienia 
z przesadą, którą trzeba zlikwido­
wać, aby nie stała się karykaturą.

Natomiast często powtarzające 
się słowa: rzeczywistość, ' realny
planowy Itp. nie mogą nikogo ra­
zić, chyba że ktoś ma uprzedzenia 
zupełnie Innej natury. Słowa te bo 
wiem wyrażają w  sposób dobitny 
Istotę, treść naszych czasów, (a.

(Felieton  ję iyk ow y )

Tydzień P m  aźni P o ,sko«C/.echo <łowackjc]

in łamach czeskie] prasy

Czy,* diecie, kto maszeruje w  
pierwszym Bzeręgu polskich ra­
cjonalizatorów pracyt... Czy zau 
ważyliście, kto najmniej jest z te 
go znany? -

Kolejarze! Kolejarze!
Przy Ministerstwie Komunika 

cjl istnieje specjalna „Komisja 
Wynalazków**’ składająca się z 
doświadczonych fachowców. Ko 
misja ta rozpatruje tysiące pro 
jektów ulepszeń i pomysłów ra 
cjonalizatorgkich napływających 
ze wszystkich Dyrekcji.

Wśród ogółu pomysłodawców 
„komunikacyjnych** prym trzy­
mają kolejarze, którzy zgłaszają 
90 proc. wszystkich nadsyłanych 
projektów. Wśród ogółu kolejar­
skich zaś pomysłodawców przo­
dują — pracownicy służby me 
chanicznej, elektrotechnicznej 1 
drogowej.

Każdy zgłoszony projekt u- 
sprawniający podlega najpierw  
egzaminowi w Dv 
wej Jeżeli Jtam orzekną, że po­
mysł zasługuje na bliższe rozpa 
trzenie i istotni# przyniesie ja­
kieś oszczędności, 2 /unktu ,wy 
płacają racjonalizatorowi zalicz­
kę Resztę przyznanej premii 
projektodawca otrzymuje po zba 
daniu i zatwierdzeniu projektu, 
przez Komisję Wynalazków.

W A R S Z A W A  (P A P ) Dnia 
10 bm.^.obradowała Sejmowa 
Komisja Skarbowo-Budżeto­
wa oraz Planu Gospodarcze­
go nad preliminarzem budże 
towym  Min. Skarbu na rok 
1949.

W  posiedzeniu Komisji 
wzięli udział: Min. Skarbu —  
Dąbrowski, podsekretarze 
stanu w  Min. Skarbu —  Ku- 
[rowski i  Drożniak.

Sprawozdawca pos. Pszczół 
kowski (SL) stwierdził, że bud 
żet Ministerstwa Skarbu na 
1949 r. w  porównaniu z bu- 
żetem na rok 1948 uległ zmia 
nom, wynikającym z reorga­
nizacji niektórych resortów 
administracji państwowej.

W  r. 1949 na inwestycje 
zużyte ma być ponad 20V* 
ogólnego dochodu narodowe­
go, czyli ok. 280 miliardów 
złotych. -

Analizując w pływ y z da­
nin publicznych, sprawozdaw 
ca stwierdza, że preliminowa 
na na 1949 r. kwota w pły­
wów wynosi 349,7 miliarda 
złotych.

W  budżecie administracyj­
nym dochody Min. Skarbu 
preliminuje śię na rok 1949 
w  kwocie 4,5. m iliarda zło­
tych. W ydatki Min. .Skarbu 
preliminuje się w  kwocie 12,8 
miliarda zł, co w  porównaniu 
z rokiem ubiegłym stanowi 
wzrost o 60,2°/». Wzrost w y ­
datków spowodowany' i-ijesl 
głównie zwyżką uposażeń.

W  dyskusji zabierali głos.

posfowie: J_>ąnger curzai
kowski (SD)) Sadłowski (SD), 
Mitura (ŚL), Kluszyńska 
(PZPĘJ, Cieślak (SL) i Popiel.

Wszyscy mówcy podkreśl­
ił pozytywne wyniki praęy 
Ministerstwa Skarbu. Komisja 
uchwaliła^ zgłoszoną przez po 
sła Langera rezolucję:

„Sejm  Ustawodawczy w y­
raża gorące uznanie Minister 
stwu Skarbu za jego politykę 
celowej dbałości o równowa­
gę budżetową oraz oszczęd­
ną gospodarkę w  całokształ­
cie wydatków na potrzeby 
Państw*a.“



We Wrocławiu: Rymer, Ogniwo

Wychodzim y na
HV Wałbrzychu': Górnik i Julia

i Pafawag

boiska!
I  Radykalnie się zmieni! układ sił 
Łj  piłkarstwle dolnośląskim! Po- 
Łód? — Fuzje. ■
■ Wiosna 1949 ‘zrodziła  cztery  bar- 
ięzo  silne 1 liczn e  k luby. W yda je  
K ią nam, że om ów ien ie  zacząć trze­
b a  od Górnika, (fu z je  V ic to r li, Chro 
Ł rego , Karola  1 G órn ika ) k tó ry  na ■ 
przekór opin iom  dzia łaczy  w roc ław  i 

Ek lch  będzie p raw dopodobn ie naj-J 
Pow ażn ie jszym  kandydatem  do lig i. I 
k i e  w ierzyc ie  w  to p rzy ja c ie le  O g -j 
Ł lw a  1 Zw iązkow ca? Ogłaszam y- 
kvięc wam skład w ałb rzysk iego G ór. 
iiik a , k tóry  dziś rozegra p ierw szy . 
Knecz z  Julią.
I  w  bramce K lry k  (V ), w  obron ie. 
Ł lo ty lew sk l (C hr.) 1 P aw e lc zyk  (V).| 
|Na pom ocy R yb czyk  (V ) .Stoły 1

Kosm ala (Cz). A ta k : P le trek  (C h ),ł 
B orek  I Syk  (V ), P o łed n lk  (C ) l r e - ( 
em igrant z  F ran c ji'd o sk o n a ły  Ren- 
czyn. -

W  rez e rw ie  Jeleń, R adajew sk i, 
W rona, Lew an dow sk i 1 M arek .

Tru dno będzie  w ygrać  w  tym  ro 
ku z  G órn ik iem  W ałbrzysk im i

P IE R W S Z Y  w ie lk i p rzec iw n ik  
R ym er

Na boisku A Z S  o  godz. 14.30 od ­
k ry je  sw o je  karty  w roc ław sk ie  O- 
gniw o, k tóre  spotka s ię  od  razu z 
drużyną lig ow ą  —  R ym erem . j

Na boisku zobaczym y w reszcie 
p iłkarzy , k tórzy  ob iecu ją  lig ę  d la 
W rocław ia  (oczyw iśc ie  za rok ).

L e g ia  warszawska ma piękne plany 
la L eg ia  w roc ław ska?
I  w rocław scy  w o jsk o w i n ie  pow o­
ł a ł  i dotychczas do życ ia  W K S  L e ­
k i ' . Ich ko led zy  w arszaw scy są w 
lep szym  położeniu bo rozporządza­
j ą c  silnym i zespołam i m ogą sob ie  
■pozwolić na kon takt z zagranicą, 
ł w  tym  sezon ie p rzy jed z le  do nich 
iŁ raśka  Sparta, praw dopodobn ie 

jGDKA M oskwa, . (C D K A  jes t k lu ­
bem w o jskow ym ), Oraz reprezen ta­
c ja  armii czechosłow ackiej 1 w ę ­
gierskiej." P iszem y' o  tym  d latego, 
c e  w razie fu z ji P ion iera  z Podcho-

Bokserzy
■pojadą do  Oslo
1 W nagrodę za doskonałe wyniki 
naszych bokserów BZB postanowił 
zgłosić na mistrzostwa .Europy do 
Oslo (w czerwcu) ' pełną ósemkę. 
Dla Polaków zarezerwowano 11 
miejsc. Przypuszczalnie _ GUKF nie 
zgłosi swego sprzeciwu 1 nasi za­
wodnicy będą mieli okazję do jesz 
cze jednej, doprawdy pięknej w y­
prawy po sukcesy. Postanowiono, 
te pojedzie na pewno wrocławia­
nin Kasperczak (ZS Gwardia).

rążakiem  l  zasilenia now opow sta­
łego  k lubu Innym i sportowcam i 
w o jskow ym i, m og libyśm y obejrzeć, 
n iek tóre  zespoły gości zagranicz­
nych. na naszym  stad ion ie o lim p ij­
skim.

Puchar Karkonoszy
SZKLARSKA PORĘBA (tel. 

wł.). — Pierwszy dzień zawo 
dów o puchar Karkonoszy roz 
począł się biegiem zjazdowym 
na trasie wynoszącej 2.700 m. 
Różnica wzniesień -i- 630 m. 
Na 32-eh startujących, biegu 
nie ukończyło 8-raiu. Zwycię­
ży! zakopiańczyk Zarycki ma^ 
jąc czas 2:27 przed Lechowi­
czem, Szklarska : Poręba KS 
Chemik 2:29 i Kędzierskim 
(Chemik) 2:32,5.

Na czwartym miejscu zamel 
dowal się na mecie Nąorniako 
wski AZS Wrocław 2:35, 
a piąty był Grom z ^Gwardii 
'Zakopane.

Liteisci — Ez ennikcrss
'w  i r e c z p j  n i n ^ D o n v o H T i i i

W sali „Słowa Polskiego" 
fui. Oławska 10) spotkają się 
3ziś o godz. i  9 ping-pongiści 
iwóch zaprzyjaźnionych zawo 
3ów.

Barw literatów bronią m. in. 
Stanisław Dygat i Józef Prut- 
fcowski. Dziennikarze trzyma­

ją ęwój skład w „taktycznej1 
tajemnicy. Najpoważniejsi 
znawcy ping-ponga światowe­
go nie mogą odważyć się na 
stawianie prognostyków na te 
mat: ,.kto przegra".

Zapraszamy więc na godz. 
39-tą do „Słowa Polskiego".

E & U f B G n  / W f 1

Konkursu „Kto wygra?”
Pa faw ag  PoSonia »— (Przem yś )

Wynik do przerwy ______ ______
Pierwszą bramkę strzeli • ______   ■ ■

B aildon  — Po lon ia  — (Św idn ica) 
Wynik do przerwy__________ - ' . -_____________________
Pierwszą bramkę strzeli

R ym er p rzysłał następu jący skład 
Brom ek, P yU ik , B lber, Zażołek , K u  
rze ja , Ra jchel, Saner, W arzecha.Nu 
ras. Ruda 1 Dybała.

W roc ław ian ie : W ó jc ick i, Mucha,
M inta , F ica, G ajew sk i, Kosturk ie- 
w lc z  (Arbach),. H allczko, Lasecki, 
B orek , B ayer 1 Górka.

A  w ięc  — są to starzy znajom i 2 
IK S -u  1 W U Z-u, plus W ó jc ick i 2 
P o lo n ii b ytom sk ie j 1 G ajew sk i z R y  
m era.

B ędzie  to dopraw dy  ładny m ecz 1 
w arto  po jechać o 14.30 na boisko 
AZ S , tym  bardziej, 2e z  Rynku  1 
sprzed H all Lu dow ej kursować bę­
dą stale autobusy.

P A F A W A G  o ll - te j

O l l - t e j  w rocław sk i d ru go llgo - 
w le c  Pa faw ag, zagra sw ój p ierw szy  
m ecz w  sezon ie (tren in gow y) z P io ­
n ierem . Ten  ga lop  w iosenny po­
zw o li k ie row n ic tw u  d ru żyn y  na o- 
statn le p rzed  n iedzielą  m istrzow ­
ską przesunięcia. C zw arty , p ią ty  1 
szósty silne zespoły  W rocław ia  
Zw iązkow iec, Odra 1 Spójn ia na 
ra z ie  pauzują, czeka jąc na rozpo­
częc ie  k lasy  A .

Kalendarzyk
sportowca
Niedziela 13.3.49. r.
Wrocław.

Piłka nożna godz. 11-ta Pa­
fawag —  Pionier, stadion Pafa 
wagvi.)(ll/G:0(lz.j 1^.30-Pymer —  
Ogniwo, Stadion AZS Wroc­
ław. Boks godz. 12-ta Kraków 

Wrocław, Hala Ludowa. 
Plyyractwo godz. 17-ta drugi 
dzień' *ieczu Kraków YYrot 
cłoW/ Kryty •Baśeij’ 'ulica' Tfea-

Wałbrzych ~ . mecz piłkar­
ski Górnik -r- lu)ią.

Komunikaty
Dziś o godz. 10-tej w lokalu 

przy ul. Norw ida-U , odbędzie 
się zebranie sekcji wioślarskiej 
AZS-u. Z uwagi na zbliżający 
się sezon otwarcia prosimy o 
liczne przybycie

ZS Ogniwo zawiadamia wszy 
stkich członków i sympatyków, 
że treningi sekcji gier sporto­
wych (siatkówka i koszyków­
ka) odbywają się w sali Woj. 
Ośrodka Kultury Fizycznej 
(Stadion ^Olimpijski) w  środy 
godz. 19—21-szej i w  soboty 
17— 19.

Treningi prowadzi były re­
prezentant Pojski Traczewski.

Walne zgromadzenie Związ­
ku Kolarskiego odbędzie się 13 
bm. o godz. 10-tej rano w lo­
kalu przy ul. Sienkiewicza 127.

Kolegium  Sędziów P Z P N  w War 
szawie mianowało sędzią ligo­
wym z terenu Dolnego Śląska ob. 
Klepacza, a sędziami drugiej ligi 
Wiśniewskiego ł  Chrostka.

W finałowym spotkaniu o pu­
char Moskwy w hokeju rosyjskim  
(bandy) Dynamo Moskwa pokona­
ło zkspół Skrzydła Sowietów w 
wysokim stosunku 1 1 :2.

W dniach od 16 kwietnia br. 
K C ZZ  organizuje kurs dla przo­
downików piłkarskich. Z  terenu 
Dolnego Śląska wyjedzie 18-tu lu­
dzi po dwóch ż każdego pionu 
Związkowego.
Wydział Gier ł  Dyscypliny P Z P N  
dopuścił po raz pierwszy do roz­

grywek mistrzowskich juniorów — 
4 roczniki (zamiast jak dotych­
czas — 3-ch).

Jako uprawnionych do rozgry­
wek mistrzowskich Juniorów w 
. roku bieżącym uznano roczniki: 
1930, 31, 32 i 33.

Dziś w  Pradze odbędzie się spot­
kanie siatkarek polskich, które pod 
firmą reprezentacji Warszawy spot I 
kają się z reprezentacją Czechosło-1 
wącjl grającej Jako Praga. Dotychj 
czasowe spotkania przyniosły nam 
wygraną 3:1 1 porażkę 1:2.

Ponadto odbędą się Jeszcze spot­
kania w  Ostrawie, Brnie 1 Budzie- 
jowicach.

Ogłoszenie ó p r z e t a r g u
CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 

PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO 
Dyrekcja w Warszawie iii. Chmielna Nr. 66. 

ogłasza przetarg Jiieograniczo ny na dostawę past do metali 
wg poniższego zestawienia:

2000 kg pasty białej wapienne) do polerowania na połysk, 
1200 „ pasty czerwonej do wstępnego polerowania (na 

trypli) -
200 i, pasty do polerowania bakielitu,.
300 j, pasty zielonej*

1000 „ pasty do Szlifowania (szmerglowa)
Oferty na całość lub część w y  mienionych paśt‘ <w zalakowa- 

nych kopertach z napisem „Ó Certa ineta-
li“  należy składać do dnia 28 marca 1949 r. do gódżiny je­
denastej, do Centrali Zaopatrzę nia Materiałowego Przemysłu 
Elektrotechnicznego w  Warsza wie ul.' Chmielna Nr. 66 do 
Działu Handlowego. Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godz. 12-ej.

Do oferty należy załączyć kwit na wpłacone w Narodo­
wym Banku Polskim'na nasz rachunek żyrowy wadium w 
wysokości 2 proc. wartości oferowanego towaru.

Centcala Zaopatrzenia Mater iałowego Przemysłu Elektro­
technicznego . zastrzega • -sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, zwiększenia lyb zmniej szenia ilości,* dostawę ■ częścio­
wą lub całkowitą, oraz prawo • unieważniania przetargu bez 
podania powodów i ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowania.

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 
K-1173 Przemysłu Elektrotechnicznego

Ogłoszenie
Wobec faktu, że pewna część podatników podatku od Ioj 

kali i  podatku od nieruchomości nie przystąpiła do zapłaty 
bieżących zaliczek miesięcznych na podatek od .lokali i podatek 
od nieruchomości oraz, że wielu podatników zalega z zapłatą 
wyżej wymienionych podatków za okres ubiegły — Zarząd 
Miejski miasta Wrocławia wzywa wszystkich'tych podatników 
do: V  Ij

a) bezzwłocznego uiszczenia wszystkich zaległych kwot;
b) terminowego wpłacania bieżących zaliczek na podatek

od lokali i podatek od nieruchomości.
Dane dotyczące wysokości zaliczek oraz terminu ich płat* 

ności zamieszczone zostały w  ogłoszeniu Zarządu Miejskiego 
m. Wrocławia z dnia 27. I. 1949 r. i każdego czasu są do uzy­
skania w Wydziale Podatkowym Zarządu Miejskiego m. Wrocła­
wia pokój Nr. 105 lub u administratorów domów Zarządu Nie 
ruchomości Miejskich. o

Zaliczki na podatek od lokali i  podatek od nieruchomości 
zobowiązani są podatnicy wpłacać co miesiąc bez wezwania 
władzy podatkowej do Kasy Zarządu Miejskiego względnie za 
pośrednictwem .administratorów domów Zarządu Nieruchomości 
Miejskich. ‘

Zarząd Miejski zaznacza, że w stosunku do zalegających 
podatników, zostanie niezwłocznie wdrożone postępowanie egz© 
kucy/ne, narażające ich na dodatkowe koszty.

Zarząd Miejski m. Wrocławia 
K  1109 Wydział Podatkowy.

N A S I O N A farzywne 
K w iatow e i P o ln e  

gnaran towancf /ahoścl p o fe c o t

Polska Spółdzielnia Nasienna
Spółdzielnia rolń. -  handl. z odp. u<R. w Poznaniu

ODDZIAŁ WROCŁAW — felelon 29-62
Sklep detaliczny 1 hurtowy —  Stalina 94 K 935

|  Ogłoszenia srohne |
F O TO G R A F IE  nagrobkow e w ie c z ­
notrw ałe . „E lch a fllm “ , W arszaw a, 
M arszałkowska 106. in fo rm u jem y  11 
stawnie. K  1006

S Y P IA L N IĘ  ładną sprzedam . W y ­
ścigow a 41. K on iec  siódem ki. 1802

O K A Z Y J N IE  do. sprzedan ia osobo­
w y  D K W  W roc ław  ul. Jag ie lloń ­
czyka 12 Kazub ińsk l. 1812

S P R Z E D A M  rega ły  ks ięgarskie  , pa­
da jące s ię  do b ib lio tek i. Lach, K u ź­
n icza 36/38. 1661

M E B LE  różne n a jtan ie j kupisz, na j 
korzystn ie j sprzedasz. S talina 131 
.sklep. ’> . 654

W Y K W A L IF IK O W A N A  w ych ow aw ­
czyn i poszuku je posady. WladO' 
m ość „S ło w o  P o ls k ie "  pod „W y ­
ch ow aw czyn i". 1792

URZĘDNICZKA z dziesięcioletnią 
praktyką poszukuje pracy biuro­
wej. Zgłoszenia .„Słowo'* dla „N l- 

1806ny
R U T Y N O W A N A  buchalterka-btfan- ■ 
sistka, w ie lo le tn ia  praktyka p rz y j­
m ie  p racę na godziny  lub stałą. 
O fe rty  pod  M. R._________________ 1714

O ŚRO D EK Szkolenia Zaw odow ego  
P rżem ysłu  M eta low ego  W rocław , 
iii; Poznańska . 18/24 przyjm ie..,hą-_ ; 
tychm iast 1- k ierow n ika bursy^ ora z  ' 
k ie row n ika  św ie tlicy . Z g łoszer iią :: 
p rz y jm u je  W ydzia ł Personalny .0 -  . 
środka.   • K  1123'
N A  P L E B A N IĘ  (w y ja zd ) potrzebna 
solidna gospodyn i. R e fe ren c je  k o­
n ieczne.' Zgłoszen ia „S ło w o  -Polskie'*.' 
pod  „P leb a n ia ".
O P IE K U N K A  niem ow lęcia potrzeb  
na. R e feren c je . K arłow ice , U je j-- 
śk iego lOa lub  „S ło w o  P o lsk ie " pod  
„T ro sk liw a "._________    1810
PO M O Ć  D O M O W A  potrzebna na­
tychm iast. D ob re  warunku. Z gło r 
szenia w  redakcji „S łow a’"  p okój 
208 w  godz. 10-13.

Podchorąży Stanisław Darew tcz  nt* m oże po ją ć , k to  p rzyczyn ił się 
d i  zwolnienia go  z w ięzienia. P o  p rzybyciu  do Paryża zgłasza ti( 
do n iejakiego O rłow sk iego t rozernna p różno starają  się rozw iązać tę  
tajem nicę Orłow ski tłum ne2y k o led zs , że w „H o te lu  de R egina ” , 
gdzie m ieści się po lsk ie  dow ództw o,, n ie  m a zw yczaju  troszczenia  się 
o  rodaków, k tó rzy  p opad li w tara poty .

Sl36 poszczególnym oficerom trzeba było złożyć, nim do­
szło do właściwej odprawy końcowej! Podchorąży nie był 
pewien, czy dobrze uczynił, uczciwie podaiąc wszystkim 
zainteresowanym imię i adres sw ojej dwu z oficerów 
przejawiało niezdrową ciekawość co do stanu uczuć ro­
dzinnych Darewicza, a jeden wprost mu pokazał fotografię 
Rysi z zapytaniem, czy zna tę  osobę...

Darewicz naturalnie potwierdził, ale w  głow ę zacho­
dził, skąd amatorskie zdjęcie mogło znaleźć się w  Paryżu, 
w  rękach obcych. Dziw ił się też, dlaczego niektórzy ofiće- 
rowie wypytują go tak podejrzliw ie i podstępnie zaraziem 
o szczegóły rozmów, jakie miał z  generałem Sikorskim.

Nie wiedział, że Naczelny Wódz miał wielu wrogów.
, Z tymi rozmowami było tak: któregoś dnia Darewi- 

wprowadzono do gabinetu Naczelnego Wodza zupełnie 
Niespodziewanie. Sikorski przyjął meldunek i kazał Dare- 
^lczowi usiąść. Podobał się podchorążemu od razu: z po­

stawy i jasnego spojrzenia a także z uprzejmości, tak rzad­
ko zdarzającej się w  stosunkach podchorążego z wyższymi 
oficerami. Na życzliwe a zarazem badawcze spojrzenie ge­
nerała Darewicz odpowiedział wzrokiem poważnym i 
śmiałym.

—  A  więc, jeszcze jeden... —  powiedział Sikorski. —  
Dobrze, jesteście mi potrzebni. Co pana skłoniło, aby zgło­
sić się do tej trudnej służby?

Darewicz odrzekł, że to głównie tęsknota do kraju 
i rodziny dopomogła mu w ' decyzji. Na dalsze pytania opo­
wiadał o żonie i dziecku, o niechęci do służby w  szeregach 
liniowych...

Sikorski zmarszczył brwi.
—  Dlaczego to — l zapytał —  nie podoba się panu li­

niowa służba w  wojsku polskim? Chciałbym to wiedzieć 
koniecznie!

—  Panie generale —  mówił kurier —  wolałbym tego 
nie wyjaśniać. A le  —  panie generale —  w ydaje mi się, że 
w  wojsku powinno być inaczej, niż jest... jakoś inaczej...

—  Jakżeż to —  inaczej? —  nie rozumiał Sikorski pod­
nosząc brwi.

Darewicz zaczął opowiadać o incydentach kompanij*« 
nych, wspomniał również o swoim aresztowaniu, ale czuł, 
że Naczelny Wódz ani tego wszystkiego nie rozumie, arii 
teżr samemu Darewiczowi nie szło zbyt składnie wyjaśnia-* 
nie istoty zastrzeżeń. Pragnął armii czystej i ideowej —* 
jak tu sformułować Naczelnemu Wodzowi swóje wątpił-- . 
wości co do charakteru tego, co -"jest? Generał Sikorski . 
długo słuchał i  wreszcie przerwał podchorążackie wywody;, 
szybką decyzją:

—  No, to żeby panu pokazać moje dobre wojsko n ie -■ 
od strony, drobiazgów, ząbieram pana ze sobą do jednej 
z dywizji... Przyda się to panu! W  Polsce nie będą chcielil 
słyszeć narzekań i  zarzutów, za to posłuchają chętni^ 
wieści dobrych...

W  ten sposób Darewicz stał się uczestnikiem wyprą* 
w y  Naczelnego Wodza na inspekcję czwartego pułku pien 
choty oraz innych oddziałów drugiej dyw izji. Generalska! 
świta bynajmniej nie była zadowolona z obecności intruz 
za. Na podróż tę Darewicz znów w łożył mundur i skrom* 
nie tkw ił obok kierowcy przez całą drogę. Wiosna ju i  
nadlatywała nad Francję pierwszymi słodkimi powiewa* 
mi. Pojechali korowodem pięknych aut na Orlean, a po* 
tem malowniczą doliną Loary, tuż obok tej wspaniałej 
rzeki, do Tours. Dopiero potem skręcili na boczne, wąskig 
szosy ku południowi. M ija li liczne, małe miasteczka, sennef 
wśród szarozielonej, dopiero budzącej się zielenL Gdzieś 
na skrzyżowaniu dróg czekał na orszak samochodów oti* 
cer pilotujący i Naczelny Wódz z widocznym zadowolę*' 
niem przyjął jego służbisty meldunek. Teraz zjechali m ię* 
dzy gaje i łyczki, aż gdzieś —  opodal murowanej wsi —* 
zabrzmiały daiekie dźwięki mazurka Dąbrowskiego, a pq 
chwili Darewicz zobaczył na wielkim  błoniu olbrzym i 
czworobok żołnierski. Równo prezentowały się nieskoń* 
czone linie mdtowych$bagnetów i  wysoko podniesiony 
były krwawe sztandary.

(d. c | ) 
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W  ringu Hali Ludowej
ftrolióiii częf B łro t/ e u

Dzisiejszy mecz reprezenta-1  
cji Krakowa z Wrocławiem 
najniespodziewamej zaińtefreso I 
wał całą pracę polską. Jest 
to pewnie porodem tego, że i 
Wrocław i Kraków stały się 
w ub. sezonie „odkryciem** dla i 
wielu działaczy warszawskich.., 
„Odkrywca" .—  trener PZB Fe 
Uks £801® nie tai Łegt>, że Kra j 
ków dotychczas nie bardzo 
pasjonujący się pięściarsU^erri, | 
zaskoczył go dużą ilością ta­
lentów i pełną stawką dobrych 
pięściarzy. -  I

Gdyby Wrocław stawał dziś 
w ringu w pełnym składzie, z 
Kaśperczakiem, Klimeckim, Fa 
ską, Michalakiem i Gryminem, 
na czele —  nie byłoby wątpli 
wości co do wyniku.

Dziś trzeba będzie walczyć! 
twardo o każdy punkt i cieszyć I 
się z ewentualnego zwycięstwa1

P Z P N  zatwierdził tytuły ińśtruk 
torów piłkarskich z terenu Dolne- ( 
170 Śląska. Są n im i: Wegner, A - 

.nlotj Paczyński i „A rtu r"  —Woż­
niak.

naszej „kombinowanej" druży 
ny. Rzecz inna, że dla kibiców 
sportowych i głównie dla kapi 
tana sportowego, taki właśnie 
skład drużyny wrocławskiej 
jest, bardziej in tresujący.

Zobaczymy wreszcie ile są 
warci zastępcy „sławnych" re 
prezentantów.

Przypuszczalne zastawienie 
par:

Przybyłowicz. —  Wojtysiak, 
Czajkowski ggś Leja, Kujawa —  
Gromala, Sobko — (Waluga)
:— Piszczek, Stole —  Śty- 
siał; Kula — Matula, Krupiń­
ski —  Pieniążek i Urbanowie* 
— Ryś. I

A  W  BASENIE?
Po południu na basenie pły­

wackim odbędzie się dalszy 
ciąg meczu pływackiego między 
reprezentacją Krakowa i Wro 
cłąwia. Będzie to mecz piękny 
i zaciętych pojedynków, w re­
zultacie których puchar prezy 
denta miasta Wrocławia,, albo 
pozostanie na stałe w Krako­
wie, albo wróci do nas.

O r o b S a z t g S  o  s p o r c i e



• !*fl°oocacspa

Zbieli n/ witM
powódź, nie zagraża w tym ro 

ku i wszystko wskazuje na to, 
J&e komitet przeciwpowodziowy, 
lnie wiele będzie mtal do roboty.
> Śnieg topnieje spokojnie, ZOM 
I oczyszcza ulice i chodniki, do 
[ęorcy również pilnie pracują 
[nad oczyszczaniem miasta ze 
: f  nicgu. I
if Jednakie, jak to się mówi 
i,strzeżonego Pan Bóg strzeże**, 
w ięc i- komitet przeciwpowo­
dziowy nie zasypia sprawy i 
czyni przygotowania „na wszel 
ki wypadek*'. I oto przed komi 
tctcm wyłoniła się jedna trud­
ność, mianowicie brak worków 
Sta piasek, którymi w razie ko­
nieczności latałoby się wyrwy 
*v wałach. Worków tachich po­
trzeba około 5 tys., a brak ' pie­
niędzy nie pozwala na ich za- 
Icup. Komitetowi nie pozostaje 

! i.iWięó nic innego, jak zaapelować 
» o  mieszkańców, ażeby przesz u 
teatr swoje piwnice czy strychy 
I  Wszystkie zbędne worki (w 
Ostateczności mogą być nawet 
papierowe ale mocne) złożyli na 
rzecz komitetu przeciwpowodzio 
wego, w  magazynie przy ul. 
Reymonta 10.

N ie wątpimy, że wrocławia­
nie, w  zrozumieniu swego wlas 

- nego interesu, odpowiedzą na 
ten apel i worki w  najbliż­
szym czasie będą. TUWICZ.

PoJciąs śyiaioiyeflo Tygodnia Wfodiz~eiy

Wrocław — centrum Fdski
Akademia, na której będą przedstawiciele wielu miejsc globu

IS/oiainik wrocławski
' Q  Zdobyły sobie popularność 
|>odwieczorki przy klubowym mi 

. krofońie^ organizowane co drugą 
niedzielę przez zarząd* Klubu 
Oficerskiego f zarząd Tow. Przy 
jaciót Żołnierza w sali Klubu (ul,

• Pretwicza, gmach DOW). Dziś o 
V *eodzt H*.30 rozpoczyna' 6-ę Pod- 

; • •wieczorek' z „udziałum artystów
• Opery (Wroneofci, Mrozowic). 

Śpiewać - też będzie „Flis" — Tiuj
?• czyńakr. Do tańca przygrywa or 

‘klestra jazzbwa KB W.
“ O  Nowa grupa plastyków pow 
stała przy Związku Za w, Pol­
skich Artystów Plastyków i naz 

. /wała mianem „Śląski Czyn“ . Na 
| czele ..Śląskiego Czynu'* stanął 

tnafarz Modlibowski jako prę. 
ees oraz F. Drabik, H. Wieczo­
rek, M. Bielecki i S. Babecki ja 
ko członkowie aarządu. Grupie 
przyświeca ^:dea upowszechnie­
nia sztuki. Zorganizowała ona 
wystawę w Wałbrzychu, którą 
Bwiedziło kilka tysięcy górników 
I innych ludzf pracy. Drugą- wy 
stawę urządź,* ,.Śląski Czyn" w 
lokalu OKZZ Óbeonfe plastycy 
grupy malują \ szkięy5ą na tere 
nie Pafawagu. ' Otwarć^ wysta­
wy dzieł dotyczących ‘ rcfawagu 
nastąpi 1.maja,

Q  Już nie ma dz/ur w moście 
Szczytniok-m. W.dać poskutkowa 
ło- upi-mńien-e Tu wieża. Ipżieęi' 
mogą spokóinfe . przeohodzść 
przez most Nie gróżf im 'upa- 
ldek w nurty Odry.
> p  Związek Esperantystów or­
ganizuje kurs międzynarodowe­
go języka Esperanto. Kurs rozpo 
sżyna się 21 marca. Opłeta wy­
nosi 300 zł (dla młodzieży l>0 
proc. zniżki). Zepisy . w godzi­
nach 13 — 1S w lokalu bibliote­
ki" .Książka na Śląsk".
V, 0  Dało się zauważyć wczoraj, 
ifce żitlmniaki wreszcie dotarły w 
[Większej ilości do Wrocławia- 
m  Władze budowlane powinny 
Się 't>a Interesować domem Nr 44 
przy ul; Szczytnickiej j ustalić, 

jfczy fifltlepienia ną "frontowej, klat
> Jfce * schodowe j runą, czy nie ru_ 
^ną/ I  czy drabjna, ‘zastępująca 
^pchody spełnia swoje zadanie.

O  Po kilkanaście raportów 
dziennie wpfcyw$ do Miejsk. 
Zakł. Komun, na pasażerów ftdm 
waiowyćh, że nie zapłacili <za 
bilet we właściwym memencie. 
Wypisuje się jfm mandaty karne 
po 2()0 zł.o Jest to njemal nieprawdo. 
podobne a jednak prawdziwe: 
pewne przedsiębiorstwo handlo­
we jeszcze nie zmieniło przed- 
gwiazdkowej, grudniowej deko­
racji wystawy! A od Bożego Na­
rodzenia upłynęło już dwa' i  pół 
miesiąca!.

Q  Rozpiętość w cenach na 
jaja jest rażąca: w spółdzielniach 
móżna dostać sztukę za 19 zł, na 
placu Nankiera po 20, przy ul. 
Curie - Skłodowskiej po 22 a w 
niektórych sklepach ‘ nawet po 
28.

O  Na stanowisko I  sekretarza 
Stronnictwa Pracy*'powołano b. 
dyrektora Zrzeszenia Kupców 
Polskich. Aleksandra Niżyńskie­
go

©  Zw. Zaw. Pracowników In­
stytucją Społecznych urządza 
dziś o godz. akademię z oka­
zji minionego Dnia Kobiety. A_ 

• kademia odbędzie się w sali 
Izby Rzdmieślniczdj .(plac Muze­
alny 16) . Referat wygłosi - Ob.' 
Kurowa. Część artystyczna. —, ob­
fita i urozmaicona .o Najwyższe kwalifikacje za­
wodowe osiągnęły . teletypistki 
Wrocławia ‘ na kursach zorgani­
zowanych przez komendy woje­
wódzkie SP. Zostały one skie­
rowane ną posady piszących na 
dalekopisach na pocztach i {n_ 
nych urzędach. Drugie miejsce 
w kwalifikacji ogólnej uzyskały 
kursantką poznańskae

O  D wa tygodnie ’ naprawiała 
Elektrownia kable, elektryczne 
na ul. Pułaskiego; Po 2 tygod­
niach do wszysfckch domów 
prąd doszedł z wyjątkem posesji 
Nr <59

©  Po ra* pierwszy grupa stu­
dentów weierynarif z  Wrocławia 
wyjeżdża dz-giaj na wieś, aby 
udzielać pomocy medycznej zwie 
rzęU4n -domowym. Pierwszy wy­

jazd objął powjaf średzki.

Akademia we Wrocławiu bę| 
dzie centralną uroczystością w 
Polsce. Znowu ułice Wrocławia 
usłyszą, wielojęzyczny gwar, a 1 
mury szerokim echem odbiją 
wesoły śm iech —  śmiech siły, 
zdrowia i pewilości • jutra. A 
wieczorem wśród obrad i prze­
mówień, młodzież znajdzie — 
wspólny język.

Hymn światowej Federacji, 
którym rozpoczęta będzie aka-j 
demia, usłyszą wszystkie naro 
dy. Popłynie’ on za pośredni­
ctwem megafonów przez eter 
na cały śwjat. Dzięki, operato­
rowi filmowemu, młodzież ca­
łego świata oglądać będzie —  
jak w polskim Wrocławiu w y­
kuwa się v -  wolność, pokój i 
cajego £w'afard9brobyt dla mas

Przedstawiciel Zarządu Głów 
nego ZMP, -a zarazem członek 
Komitetu Wykonawczego Świaj! 
towej Federacji wygłosi przemó 
wie nie na temat osiągnięć S. F. 
M.D.. ^rzęniawiać także bę­
dzie 'przedstawiciel Światowej 
Federacji,.’ którym będzie praw­
dopodobnie1 Indonezyjczyk..

W części artystycznej wez-

Zav/azano komitet przeciwpowodziowy
chociaż w powódź nikt nie wierzy

* Na terenie Wróclawia, a we- 
01 ug obserwacji, również i  na 
jterenie województwa niebez.p-ie_

• ibżeńsfiWo powodzi wiosennej 
Jjest OTikome. Odra we Wrocła

jjWu jest zujłełn:e woiga od jodu. 
f *  jedynf^ w okolicy Bartosze. 
Dwicz jest zamarznięta na dlugc 
B^ci Oik. o km. .Kanały nrejskie 
ErówHież nre zagrażają, a stan. 
»rody- łest bardzo daleki od alar 
linowego Jak dalecę nie zagrażc. 
>ńam niiebez^' ̂ e^eństwo powodzi 
pliwiadczy fakt, że pro^^c^wano; 
*puszcze3*ie wody ze zbiorników 

nastąpiło, ponfeważ sacho- 
i obawa, żc... zb/orntki nie na 

Spebrią się późitfiej dostateczn/e. 
j.feapaśy śniegu nie są tak- duże, 
^pżeby mogły zagrażać powodzią, 
ą£Mfxno tó ukonstytuował się

MiejsWi Komitet Przeciwpowo­
dziowy, ria czele którego stanął 
wiceprezydent miasta Horwath, 
a w skład którego weszli przed- 
stawiicieie instytucji miejskich 
i państwowych, które mają 
współdziałać na wypadek alar­
mu powoidzfowego. .Wyłoniły się 
dwie sekcje: 'techniczna i spo­
łeczna.

Omówiona • została szczegółowo 
cala akcja przeciwpowodziowa, 
która rozpocznie się natychlmiast 
po pderwszym sygnale alarmo­
wym.

Zaznaczyć należy, że analogicz 
ny komitet ukonstytuował s.ę też 
na powiat wrocławsiki' Na czele 
Komitetu etenął starosta powia 
towy. (—)■•

r^ćw pijany pod lrnmwafem
a lN *  torze tramwajowym, po- 
Bmiędzy przystankami DOW * 'pl. 
Sfrrosto&ątnym motorowy iram. 
Kvaju lsnii „14" zauważył leżące 
H§o człowieka, wobeo czego pu­
ś c ił  w  ruch hamulce i piaseJc na 
&Lyny. Mimo to leżący dostał s.ę 
3pod' deskę ochronną wagonu, 
gjpifosftjga wagonu, przy pomocy

kilku pasażerów, wydobyła męż 
czyznę w stanie zamroczenia al 
koholowego Oke-ra»'o . że dzię­
ki przytomności uńj vs|u motoro 
wego, pijany nie odniósł żadne­
go szwanku.

Pijaka zabrano na wóz i prze 
wiezioilo _do komisariatu, gdzie 
pozostał do wytrzeźwienia, (y)

Wszyscy
przewodniczący

Wszyscy * przewodniczący 
Komitetów Blokowych z te­
renu Wrocławia i ich za­
stępcy zwołani zostali przez 
prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej na 15 marca o 
godz. 18, do,sali teatru Ener­
getyk (uL Łowiecka 25) na 
wielkie zebranie. Wezmą w 
nim też udział członkowie 
komitetu Samorządu Dzielni 
cowego M.R.N.

'24 marca członkowie związ­
ków .młodzieżowych przepro­
wadzą akcję zbiórkową dla 
młodzieży Indonezji i Viet-Na- 
mui

25 marca przeprowadzane 
będą prace społeczne. ZMP — 
ZHP —  SP i MOS wezmą u- 
dziął w  odgruzowaniu miasta. 
Młodzież szkolna -pójdzie też 
do fabryk i pomoże swym ko­
legom oczyszczać tereny fabry 
czfie. .

26 marca ulicami miasta 
przejdzie pochód, który uda się 
na plac Kościuszki, gdzie od­
będzie się apel ku czci pomor­
dowanych działaczy młodzie­
żowych w  Hiszpanii, Grecji i 
krajach kolonialnych.

27 marca w ostatnim dniu 
Tygodnia, we wszystkich dziel 
nicach miasta odbędą się kier­
masze i zabawy młodzieżowe 
Wieczorem zabłysną tysiące 
ognisk, przy których młodzież 
mówić będzie ó Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokra­
tycznej i jej pracach na polu 
walki o pokój świata. (Ju r).

T o t o m a n a  a h c i n  SP

Program pracy dla »lrzydniówek
opracuje wybrany wczoiaj komiiei

«

(Mg.).—W  pierwszych dniach 
kwietnia rozpocznie się akcja 
„trzydniówek“ , w  której weź­
mie udział młodzież wrocław 
sic a, zrzeszona w  hufcach „Służ 
by Polsce". ’

Akcja obejmie we Wrocławiu 
ponad 16 tys. młodzieży męskiej 
i żeńskiej — roczniki: 1929, 30, 
31, 32 i 33.

W myśl dekretu zwolnione zo 
stają od udziału w ‘ „trzydniów 
kąeh“  osoby niezdolne do pra­
cy, kobiety zamężne, ciężarne i 
matki karmiące, osoby, które 
odbyły już służbę wojskową, je 
dyni żywiciele rodzin;. pro\va 
dzący gospodarstwo rolne o ile 
nie ma ich kto zastąpić, wresz­
cie duchowni wszystkich., ^wy­
znań i zakonnicy, mający zło 
żone śluby klasztorne.

Z odroczenia korzystają: nau 
czyciele, uczniowie * wieczoro­
wych szkół zawodowych i szkół 
przysposobienia przemysłowego, 
urzędnicy państwowi, oraz mło­
dzież pracująca fizycznie lub 
umysłowo w  instytucjach pań 
stwowych i  społecznych.

Młodzież ze „Służby Polsce* 
obowiązana jes€ odpracować w 
ramach akcji „trzydniówek" 36 
dni w ciągu roku.- Dla młodzie 
ży wiejskiej ilość dni zmniejszo 
na została do 20-tu, zaś mło­
dzież szkolna odpracuje 10 dni 
rocznie.

W  dniu wczorajszym ukonsty 
tuował się Komitet Miejski, któ 
ry kierować będzie akcją „trz.y- 
dniówek“ na terenie Wrocławia. 
W skład Komitetu weszli: prze­
wodniczący M. R. N. ob. Pasz­
kę, 1 'o prezes oraz członko­
wie: prezydent Kupczyński, wi 
ceprez. Horwath, dyrektor Biu­
ra Technicznego ob. Ryba, dy­
rektor Chojnacki; z • ramienia 
ZMP ob. Wegner, z ramienia 
Miejskiej Komendy S. P. porucz 
r.ik Sokolski oraz przedstawicie 
le. nart i i politycznych.

Organizacją pracy junaków 
zajmie się Komisja Techniczna 
w. składzie: dyr. Ryba, dyr. Szy- 
kier, ob. Wojciechowski, por. 
Sokalskł, ob. Bożek i ob. Wró­
bel.
, Na zebraniu Komitetu Miej­
skiego wysunięto, projekt za­
trudnienia junaków przy budo­
wie i  porządkowaniu boisk

7* n-Ko piefra
P rz y  u l. P iw n e j, w  sąs iedztw ie  

szp ita la św . Jadw ig i, epadt z  mu- 
ru  z  w ysokośc i n -g o  p iętra , pod- 
c^ns ro zb ió rk i, 18-1 etn i 'S tan is ław  

Łk l (u l. Źlelazna n r  51 m . 8).

O gó ln ie  potłuczonego 1 ze  • z ła ­
m an ym i żeb ra m i P o g o to w ie  Ratun 

k o w e  p rzew io z ło  d o  szp ita la  U bez- 

p lecza ln l Spo łeczn ej, (y )

Teatr Wielki we Wrocławiu ty lko  z jednej strony odświeżono 
przy czym malarze jeszcze nie dostali się hawet na najwyższe 

piętra

Remont na 230 ulfcach
Poprawianie jezdni i chocSni^ów

Miejski Zarząd-Drogowy prze 
widuje w  tym /roku poddanie 
„zabiegom kosmetycznym" oko­
ło 230 ulic. Pląn pracy przewi­
duje w  szczególności konserwa­
cję, naprawę jezdni, oraz chod­
ników.. Szczupłość kredytów 
nie pozwala niestety na podję­
cie prac na większą skalę.

Najwięcej robót przeprowa­
dzonych zostanie na ulicach^ w 
śródmieściu. Ogółem przewidu 
je się naprawdę ok. 50 ulic w  cen 
trum miasta, m.in. takich, jak 
Kościuszki, Dąbrowskiego, Koł­
łątaja, Krasińskiego, Mazowiec­
kiej, Małachowskiego, placów

Nankiera, Engelsa, Marksa, 
PKWN iinn.

Inne dzielnice miasta również 
nie .będą pominięte. Na Karło­
wicach mieszkańcy ulicy Konop 
nickiej doczekają się uporządko 
wania tej ulicy, poprawiona 
zostanie również Al. Kasprowi­
cza, zwłaszcza w górnym odcin­
ku i ul. Żmigrodzka.

Na Sępolnie doprowadzone bę 
,dą do ładu ulice: Mickiewicza, 
Moniuszki, Olszewskiego i kil­
kanaście innych. Szczególną o- 
pieką otoczony będzie Rynek i 
ulice do niego przylegające.

Siisdsncl oiizymali w lesfiizs
i n e l ą g u / i c t u u r r i n e

O d p rzyszłego  tygodn ia  m łodzież  
akadem icka bądzle  m og ła  chodzić  
na w szys tk ie  - p rzedstaw ien ia  dra* 
m atyczn e  za zn iżk ow ym i b iletam i.

W  w y n ik u  zb io row e j In terw en- 
c j '  m łod zieży , km ra  w y ra z iła  sw o­
je  n ie za do w o len ie  - ż  dotych czaso­
w ego  stanu rze czy  (m ata llofić b i­
le tó w  u lg ow ych  - • t n le ży c low o ś t 
przedstaw ień  zam kn ię tych ) w y łon i 
ła  s ię  potrzeba ; udzielan ia  zn iżek  
in d yw id u a ln ych ..

W y d z ia ł K u ltu ra ln o  -  O św ia tow y  
B ra tn ie j P om ocy  ’ czyn ił w ie le  sta­
rań, zm ierza ją cych  d o  u zd row ie ­
n ia do tych czasow ych  stosunków. 
D z ięk i zrozu m ien iu  s y tu ac ji p rzez 
d y re k c ję  Pań stw ow ego  Tea tru  >ol 
nośląsklego 1 p rzychy lności d y re k ­
tora  adm in is tracy jn ego T ea tru  — 
ob. S zyd łow sk iego , spraw a zn iżko­

w ych  b ile tó w  została załatw iona 
pom yśln ie.

Począw szy  od  następnego tygo d ­
nia. studenci będą m og li o trzym y  
w ać  kupony zn iżk ow e w  zarządzie  
B ra tn ie j P om ocy , p rzy  ul. P a rk o ­
w ej. B ędą on e  w ażn e  na w szystk ie  
p rzedstaw ien ia  teatra ln e z  w y ją t­
k iem  p rem ier, sobót l  n iedzie l.

K u pon y  będą w ażne na ca ły  n ile  
śląc, w  k tórym  j e  w ydano.

K a sy  tea tra ln e  będą sprzedaw a­
ł y ,  b ile ty  zn iżkow e, aż do wyczerpa. 
n la w szystk ich  m ie jsc  w  teatrze, 
n ie  m a bow iem  Ilośc iow ego ogran i­
czen ia  zn iżkow ych  b ile tów .

Na p rzed s taw ien i^  op e row e  (z 
w y ją tk iem  p rem ier, sobót i n fe- 
dzleD Bratn la P om oc o trzym ała  100 
kuponów  zn iżkow ych . (Jur)

T E A T R  W IE L K I ,  dziś o godz. 15- 
te j „S ło m k o w y  kape lu sz". —  q  

. godz. 19-teJ „Carm en*!.
T E A T R  P O P U L A R N Y ,  o godz.* 19- 

te j «,S rebrna szka tu łka "
T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A ,  Ulica 

R zeźn icza  .12 —  0 godz. 16-tej — 
„K s ią żk a  z ob ra zk am i" —  p rzed ­
staw ien ie  d la  d z iec i; 
o  god z. 19,30 „M a łżeń stw o dosko- 
n a łe " j U dzia ł b iorą : X en la  .3 rey , 
Dan iszew ską, Jaksztas i Z o lla  Z a ­
lew ska.

T e a i r  " M ł o d e g o  W i i l z a «

R i c i n c r a  12
Niedziela 13 marca br, 

godzina 16-ta

Książka 
z obrazkaoi

Przedstawienie dla dzieci 
Kasa czynna od godz. 10-tej

  ■wiiiiiwmn, 182̂,
M U Z E U M  P A Ń S T W O W E ,  ul. P ias- 

skow sk lego  (obok  U rz. W o jew .j o - 
tw a rte  codz. ( z  w y ją tk iem  po­
n ied z ia łk ów  I sobót) od  g. 10— 
19-tej; w  n ledz. od  godz. 10—15, 
W stęp  bezpłatny.

F O T  O P L A S T IK O N ,  u l. Św idn icka 
n r iA, w yśw ie tla  cod zienn ie  od  go 
d ż in y  9 do 21-ej „K a ll lo rn ia  — 
F lo ryd a ".

Kin*
(d ziś  o god z. 10,30 p orżn k l film o w e ) 

„ Ś L Ą S K "  — ul. Gen. Sw  e ic ie w -  
. sk lego  67 — „S e i.!?/ (czeak.ł. w 

dni powsz. od . godz 16. i*  i 20; 
w  n led z od  godz. 14; dozw o lon y  
od  Ist 14 

> ,W A R S Z 4 W A " — ul. F red ry  16 
,.N  k t Ołc ńi.e w  p ic/esk;*. w 
dni powsz o :g. 1S.15. 18 i 20,10; 
w  m edż. od  godz 13.40, 

,£ C A I.A - ‘ — ul M Koła.a 17 — 
,jSkarbM (p o lsk i); w dni powsz. 
od g "d z  16.30. 17.45 i 2C; w n ledz. 

od g-»d? 13.15; d ozw o lon y  od  lat 14.

. fO l.c  N i 4 “  — ul 7erom sk ;ego 53 
„R d S iim a  z 7 m o ks ę^ycow  • 
fang i. dni pow5Z.‘ o d  godz. 
15.30. 17,45 i 20; w  m edz od  godz. 
13,15; dozv/olony od lat 18.

„ T Ę C Z A "  — ul. K ościuszk i 177 — 
„O ff la g  XXVI1»* cang i; . w  dni 
pow sz od godz. 16, 18' 120: w o.e- 
d z ie la  od godz. 14. dozw olon y od 
la t 14.

„ F A M A ”  P s ie  P o le  — „W io sn a " 
(rad ź >; w  dnt‘ pow sz od  god z 16, 
18 1 20; czynne w e  czw artk i, p i^t 
ki. -soboty  i n ied zie le  D ozw o lo ­
ny od lat 14.

„ P IO N IE R " ,  u ).  Stal!na- 7 i~ — „P o - ' 
jed yn ek "- (radź:); w  dni póWsz. oit 

. god z. 15. i 17-tej, \v h^edz. od 10,2.0.: 
13,15, 15 l l7 ;dozw o lony  od la* 7. 
P rogram  aktualności codz. o  godz. 
19. 20 l 21 — Polska K ron ika  F il­
m ow a nr 11/49. — W :zy ta  "marsz.

• Rokossow sk iego w  W arszaw ie, — 
Z-ma w Puszczy B ia ło w ie sk ie j. ,—

. Gen. Zaruski.

.•Ś W IE TL IC A  F IL M O W C Ó W  ul. 
O lszew skiego 58 — ,:P ra w o  w ie l­
k ie j -■ m iło śc i" . N adprogram  — 
B ajka pt. „ S e n  w  noc w 'g ! l : j -

 n a ". Pocz. seansów w  dni- powsz.
• o godz. 16, 18; .w  ń lęd zle le  od 

godz. 13,30, 14, 16, 18 i 20.

Nocne datura y>fek
Pod »,Gw iazdą"  — Stalina 87

• S łoń cem "  — Traugu tta  121 1
..Now a A p teka  .— P iastow ska 36 

„A p te k a  M ik o ła ja "  — M ikoła ja  46

D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA  C H IR U R ­
G IC Z N E G O  — d z iś  w  szpita lu  
św  An ny, ul. G lin iana: ju tr o  w  
szpitalu  P C K . ul. P on iatow sk iego  
ń r  2 (te l. 34-58).

4 kmscm kjrśw
ra  Ifn iłert^etie

W czora j W auli Leopold in a odbyt 
s ię  „k on ku rs  k ra so m ó w czy " stu­
d en tów  W ydzia łu  Praw a U n iw ersy  
tetu  W rocław sk iego , k tó ry  m ia ł na 
ce lu . w y typo w an ie  na jlepszych  
m ów ców  w śród  m łodych, adeptów  
prawa.

Do konkursu stanęło 7 uczestni­
ków .

Tem atem  m ów  prokura torskich  
ja k  ' obrończych  by ły  zagadnienia 
dość trudne. Z am kn ięte  w  ram ach 
15-m inutowego p rzem ów ien ia  w y ­
m aga ły  on e  od  u czestn ików  kon­
kursu w ie lu  w iadom ości p raw n i­
czych , zw ię z ło śc i. 1 um iejętności 
w ys łow ien ia  się.

Ju ry  w  sk ładz ie: dziekan  W ydz. 
Pra\tfa — p ro f. d r  Iw o-Jaw orsk t, 
p ro f. d r Sw lda , d r  F lem a  1 prok. 
d r G a jew sk i —  p rzyzn a ło  p ie rw sze  
c z te ry  nagradzane m ibjsca, k tó re  
za ję li:  J óze f W o ln y  zdobyw ca 
dyp lom u 1 5.000 zt ,  d ru g ie  — R o ­
m uald Paw u lsk t — dyp lom  1 3.000 
zł. T rzec ią  n agrodę  w  postaci ksląż 
k i D ąb row sk ie j „N o c e  1 d n ie "  zd o ­
b y ł J ó ze f K o łod z ie j, czw artą zaś 
—  książkę A . M . R em arqu e ‘a „Ł u k  
tr iu m fa ln y " —  R yszard  K oryzm a .

RS
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Światdwy Tydzień. Młodzieży] 
obchodzony na całym świecie] 
w dniach 21 do 28 marca 1949 
roku rozpocznie się we Wroc­
ławiu 21 hm. wielką ak.adem;ą 
w Hali Ludowej o godz. 1^-ej.

Przeszło 12.000 przedstawi­
cieli młodzieżowego świata pra 
cy i nauki zasiądzie w  Hali. 
Będą przodownicy pracy —  
metalowcy —  górnicy i pra­
cownicy rolni. Zjadą się« naj­
lepsi uczniowie ze szkół woje­
wództwa wrocławskiego. Dele­
gacje zagraniczne zgłosiły też 
swój udział.

sportowych, basenów i Stadio 
nu Olimpijskiego. ' Część, ich 
weźmie również. udział przy 
odgruzowywaniu Wrocławia..

Wydział Plantacji Miejskich 
zgłosił zapotrzebowanie na

17.5.00 junąkogodzm.' Prawdopo­
dobnie junaczkom wrocławskim 
przypadnie wdzięczna praca 
przy zakładaniu i pielęgnowa­
niu skwerów i kwietników miej 
skich. ■ ~.

mą udział czeskie zespoły mło 
dzieżo we i żeśpół ZMP. >Na. każ 
dy dzień Tygodnia Młodzieży 
Demokratycznej wyznaczono 
jakąś akcję, j tak:

22 marca we wszystkich 
szkt.łach przeznaczy się jedną 
lekcję na odczyty i referaty. W 
zakładach pracy odbędą się 
masówki.

23 marca we wszystkich 
świetlicach Wrocławia odbędą 
się wieczornice świetlicowe —  
pogadanki —  występy arty­
styczne itp.
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Kurtyna milczenia;
I7a stulecie „Trybuny Ludów"

Celem gazety byłoby: ciągle kwestie polityczne na 
wyższe stanowisko podnosić i do całej Ekiropy stó- 
sować, okazywać małoważność interesów angiel- 

// skich i francuskich w porównaniu interesu w ol­
ności europejskiej, dowodzić, że dopóki pytanie europej­
skie nie będzie rozwiązane, dopóty dyskusje o arystokrac 
ję i demokrację, •  jedną czy dwie izby, o władzę króla I 
etrybucje ministrów nie m ają żadnego znaczenia. Są to 
spory między majtkami różnych pokładów na okręcie, któ 
remu ster utrącono. Naprzód więc ster przymocować na­
leży. Interesa niemieckie i włoskie wcoodzityby bezpośred 
iiio w  zakres gazety polskiej: trzeba by te interesa rozwa­
żać zawsze z jednego stanowiska powszechnej federacji, 
europejskiej".

(  Pisząc te słowa, Mickiewicz 
miał już gotowy plan wyda­
wania w ielkiego pfsma, które 
by zjednoczyło na swoich 
szpaltach wychodźców ze 
^wszystkich krajów  Europy, 
pismo, któret byłoby głosem 
sumienia milionów. Francja 
przeżywała właśnie swoje 
drugie przedwiośnie: nurto­
wały ją prądy wolnościowe, 
emigranci wnosili w  spokoj­
ne życie paryskich bourgeois 
tęsknotę walki i zwycięstwa.

Trzy cele stawiała przed so 
bą demokracja europejska: 
zjednoczenie Niemiec, zjedno 
Czenie Włoch i wolność Po l­
ski.

Historycy literatury przym y 
kają oczy na to wszystko, co 
zdziałał, powiedział i  napisał 
Mickiewicz po wydaniu „Pa ­
na Tadeusza". Sprawy „T ry ­
buny Ludów" okrywa wstyd 
liwe milczenie/ Mówi się, ze 
prysł na drobne odłamki ge­
niusz poety, że publicystyka
1 mgliste utopie polityczne za 
ćmiły zdrowy rozsądek i ta­
lent wieszcza. Krakowski 
>,Czas" dowodził głosem peł­
nym oburzenia, że M ickiewicz 
był zawsze obrońcą szlachet- 
czyzny, zakamieniałym kon­
serwatystą. Prof. Adam K rzy  
żanowski śpieszył z protestem 
przeciw „wygrzebywaniu" po 
żółkłych egzemplarzy ‘ Trybu 
ny Ludów", podając w  wąt­
pliwość autorstwo artykułów 
Wstępnych. Co w ięcej: prze­
milczano (nazywając ją „ten­
dencyjną") doskonałą pracę 
dr Stefanii Tatarównej, za­
mieszczoną w  1920 roku w  
uTygodniku Ilustrowasym " o 
stosunkach łączących Marksa
2 Mickiewiczem.

Całe pokolenia nauczane 
przez bardzo czcigodnych pro 
fesorow, ciągle w idziały ma­
rzenia Mickiewicza upersoni- 
fikowane w  rycinach Andriol 
lego. Ńa „Odę do młodości" 
patrzano z pobłażaniem, jako 
niemal na grzech dziecińst­
wa. Roztrząsano towianizm, 
spuszczając kurtynę ciemno­
ści na lata czterdzieste, na 
wiosnę Ludów, na legion 
rzymski i płomienne artyku­
ły Mickiewicza. Ten Mickie­
wicz nie .był wygodny: tylko 
cztery^tftimaczenia polskie w 
t fą gu ^ u  lat przyswajały na­
rodowi myśl „Trybuny" i to 
w  ostrożnych wyjątkach. T e ­
go Mickiewicza trzeba było 
ukryć, przemilczeć, schować, 
aby nie raził swoim radyka­
lizmem, aby nie straszył swo­
im rewolucjonizmem, aby nie 
budził śpiących, nie uczył ma 
luczkich.

M ICKIEW ICZ 
A  SO CJALIZM

—-»corla literatury umiała 
sobie ze zwłokami i literacką 
puścizną wieszcza dać radę. 
Lepiej, dokładniej, niż cenzu­
ra carska, działała cenzura 
stańczyków, konserwatystów, 
mętnych liberałów.

Mickiewicz — socjalistą? 
«  donc! Świętokradztwo!

Prawda umie być jednak 
rogata. Prawda kłuje w  oczy, 
“ T^czy, spędza sen z powiek.

Pod płytkim  nurtem secesji 
i  sanacji widniała przez po­
kolenia rzeczywista, twarz 
M ickiewicza: nie dobrotliwe­
go lirnika, sielankopisarza, i 
liryka, ale twarz płomien­
nego mściciela, rozważnego 
polityka, wcielenie nie tylko 
uczuć, ale rozumu narodo­
wego.

we. . Skupiał się koło nich 
wspaniały zespół publicy­
stów: ta dziedzina dziennikar 
stwa rozwinęła się wówczas 
najbujniej. Piotr Leroux w y­
dawał swoją „L e  Globe", po­
tem „R evu e  encyclopedique‘\ 
razem z Georges Sand (mi­
łością Chopina) „Revue inde- 
pendante“ ; on to, Leroux pi er 
wszy zespolił socjalizm uto­
pijny francuski z niemiecką 
filozofią, on pierwszy'zetknął 
się na wielu odcinkach z Mar 
ksem: Marks jednak oparł, 
swoją filozofię na Heglu i 
zwyciężył, Leroux szukał o- 
parcia u Schellinga —  i mu­
siał skapitulować.

Tymczasem „szkół socjali­
stycznych mnożyło się coraz 
więcej i coraz więcej rodziło 
się pism, pędżących żywot 
m otyli: furjęryśći, ks. F. de 
Lamenais, b la kiści rewolucyj

A D A M  M IC K IE W IC Z  — P O P IE R S IE  D A W ID A  D 'A U G E R S

Mickiewicz i grupa jego naj 
bliższych odegrali poważną 
rolę w  rozwoju socjalizmu 
utopijnego we Francji.

Punktem wyjścia dla szkół 
socjalistycznych była ideolo­
gia największego oryginała, 
arystokraty i marzyciela —  
Saint Simona. Przejęty jego 
nauką, bardziej realnie pa­
trzył na świat August Com- 
te, Augustyn Thierry, Saint- 
.Beuve, Edgar Quinet, ten 
sam, który wraz z M ickiewi­
czem musiał opuścić' College 
de France. Ideologię Saint Si 
mona po śmierci mistrza prze 
jął Prosper Enfantin —  jak 
to się zwykle dzieje z mgli­
stymi utopiami —  wylądował 
na mieliźnie mistycyzmu. W y 
stąpił przeciw niemu Bazard, 
saint-simonizm rozpadł się 
na dwie frakcje, zwalczające 
się nawzajem.

Każde ożywienie w  życiu 
politycznym i społecznym 
przynosi ze sobą rozwój pra­
sy. W  owych latach we Fran­
cji zaczęły wyrastać, jak grzy 
by  po deszczu, dzienniki, nie 
liczące zazwyczaj więcej jak 
kilka tysięcy egzemplarzy na 
kładu, ale aż djrseące od na­
miętności sporów i dysput 
litycznych, płomienne i bojo­

ni, Cabet i jego „L e  Populai- 
re", Blanc i jego „La  Refor- 
me" (pisują tu Marks i En­
gels), wreszcie najgłośniejszy 
z wszystkich Proudhon i jego 
„L e  Poeple". Zamęt ten trwał 
do ostatnich lat stulecia, aż 
wszystkie zwalczające się na­
wzajem grupy połączył w  jed 
ną partię Jaures.

Tak przedstawiałby sie w  
skrócie rozwój utopijnego so 
cjalizmu we Francji. Nie 
wchodzimy w istotę poszcze­
gólnych odłamów i kierun­
ków —  nie o to nam chodzi. 
Zaznaczyć musimy tylko pier 
wsze związki utopijnego so­
cjalizmu z emigracją polską: 
związki chwilowo osobiste 
przez Bohdana Jańskiego, 
Worcella, Rettela, Kajsiew i- 
cza i Semeneńkę. Ludzie ci 
w  dalszym swoim ideologicz­
nym rozwoju stanęli na prze 
ciwległych sobie barykadach: 
tak, jak na przeciwległych 
barykadach stanęły ideologię, 
biorące swój początek z uto­
pijnego socjalizmu.

Utarło się przekonanie, że 
Mickiewicz doszedł do prze- 
konai socjalistycznych na 
gruncie chrystianizmu i inter 
nacjonalizmu. O ile drugie 
przekonanie zawiera w  sobie

MGR. LESZEK GOL NSKI

nieco prawdy, o tyle pierw­
sze jest zwyczajną wulgary- 
zacją istotnych przekonań 
Mickiewicza. Nie chrystia- 
niztri;- ale chłodna obserwacja 
stosunków społecznych, zrozu 
mienię sehsu społecsjiyęh. 
przemian, zrozumienie . tamie 
czności walki rew o lu cy jn i]; 
odróżniły Mickiewicza' od 
mglistych i mętnych ideoló- 
go socjalizmu utopijnego, 
staczających się z tfeguły w- 
cieple błotko mazgajstwa i  
wpadających w góścinłie Ob­
jęcia kapitalizmu.

„Jeszcze nie czas przekuć- 
miecz na pług i w  koszarach 
poośadzać falanstery" —  od-* 
powiedział Mickiewicz fu rje- 
rystom, głoszącym hasło: po­
kojowego wrastania z ustro­
ju w  ustrój. „Przez walkę 
wiedzie droga do zwycięst­
wa".' '

Mickiewicz był internacjo­
nalistą, ale nie kosmopolitą. 
Uznawał on- odrębność kul­
tur narodowych, wnoszących 
razem swoje wiano do dorob­
ku ogólnoludzkiego. N ie pa­
trzył na świat,1 jako na bez- 
narodową c „owczarnię": nie 
podzielał poglądów Lame- 
nais‘a,
N A R O D Z IN Y  „TRYBUNY**
Tymczasem przyszły gorą­

ce dni lutowe i jeszcze goręt­
sze czerwcowe: zdradzieck i... 
Cayaignac w  m orzu-krw i u- 
tópil barykady robotnicze na 
ulicach Paryża. Mickiewicz, 
oślepiony jeszcze gwiazdą Ną 
poleoriidów, ślepy w  swojej 
żądzy wolności, w ierzy w na­
poleońskie orły narodowe, z 
uniesieniem w ita wybór na 
prezydenta* Francji Napoleo­
na III. N ie zraża go fakt, że 
pólnńłwnie traci profesurę w 
College de France: chce słu­
żyć swojej idei, w ierzy w  po­
moc rządu, zakłada „Trybu­
nę Ludów".

Pozostanie tajemnicą, dla­
czego właśnie hr. Ksaw ery 
Branicki udzielił na ten cel 
M ickiewiczowi znacznej su­
my 400.000 franków. Składa­
nie tego filantropijnego cąy- 
nu na karb jakiejś chęci eks­
piacji za grzechy polityczne 
ojca wydaje się być niereal­
ne i naciągnięte. Branicki nie 
w ątpliw ie miał na oku doraź 
ne korzyści: byłoby jednak 
może przesadą twiertlzić, że 
lokował kapitał w  niepew­
nym dość wydawnictwie ii? 
tylk<r dlatego, że w idział moż 
ność rozbicia i rozbrojenia 
groźnego w przyszłości dla a- 
rystokracji ruchu socjalisty­
cznego w Polsce.

Dyrekcję wydawnictwa ob 
ją ł hr. Olizar, naczelnym re­
daktorem był Mickiewicz. W  
redakcji pracowali Polacy
(Edmund Chojecki, Grzyma­
ła, Bronikowski, Godebski, 
Kunaszowski), Francuzi (Le- 
chevalier, Carpentier, Her- 
njapt, Lacaussade, Martin,
Pechmeja. Castille, Cassan, 
Farjan. 'Arnoult, Faire, Jul- 
vecourt i Roland), N iemcy
(Ewerbeck), Rosjanie (Saza- 
now, Gołowin, Wojnow), Belg 
(Colins), Włosi (Ricciardi i  
Frapoli), Hisznanie (Ramon 
de la Sarga i Bilbao).

Sto lat temur  rankiem 15 
marca 1649 r. ukazał się na 
ulicach Paryża pierwszy ru ­
mor „Trybuny Ludów". Pach 
niał jeszcze świeżą farbą dru 
karską; nęcił nowością. W ie 
ceorem u Chojeckiego nastą­
pił bankiet, na którym obec­
ny był również Hercen. Mic­
kiewicz przemawiał, przy 
ceym przemowa jego była 
„dobrze opracowana, rozum­
na, bardzo zręczna, tak, że

(Dokończenie na str. 4-tej)

W ŁADYSŁAW  BRONIEWSKI;

Elle ne se rend pas 
a  Commune de Parta

Słuchając, usta zatnij, 
czoła nic zniiaj.
Oto opowieść o dniach 
Komuny miasta Paryia

ostatnich

Bębny, bębny nocą warczały* * • 
nim świt zaświęcil blady,, 
padły w  mieście pierwsze wystrzały, 
stanęły barykady.

Bramy zdobyto, wzięto forty, 
śmierć bliska.
Z  każdej ulicy, jak z aorty, 
upływa krew paryska.

Ale komuna się nie podda,
Komuna śmiercią gardzi!
Paryżu gniewny, okrzyk podał:
„Do broni, komunardzlti

Do broni ludu roboczy, 
dzieęl, kobiety i starcy!
Krew  ulicami broczy, 
krwi jeszcze dziś wystarczy?

Nim chmury żołdactwa runą, 
nim przejdą po naszym cielę, 
na barykady. Komuno, 
do broni, obywatele!**,'

TL

Czerwonych z przedmieść wyparto 
i to, świecąc stalą, 
w  ciasne ulice Moqtmartre*a 
wkraczają pułki z Wersalu.

I  tam, gdzie w  marcu stracono 
generałów Thomasa z Lecomte‘m, 
oficer z szablą wzniesioną 
nadbiegł, wołają*- przed , frontem:

„Żołnierze! Trzeba wytępić 
to bydło! Nie bierzcie jeńców!" 
Żołnierze posłuszni 1 tępt 
stawiają pod mur po dziesięciu.

Trzaskają salwy za mureny 
ziemia od krwi się lepi; 
twarze żołnierzy ponure, 
na oczy zsunięte kepi.

m .

Po cmentarzu Pćre Lachaise kwitną kasztany, 
majem pachnie stratowana trawa, 
w trawie leżą trupy rozstrzelanych 
„w imię pracy, porządku i prawa".

Generale Gallifet, wydaj rozkazy, 
niech żołnierzom od luf płoną ręce!
Po czterdziestu! Po dwustu od razu!
Pięć tysięcy! I dziesięć tysięcy!

Generale Gallifet, za egzekucje 
wdzięczność Francji cię czeka I order!
Generale Gallifet, krew masz na bucie{
Generale Gallifet, cuchniesz mordem!

Na cmentarzu Pere Lachaise wieczór Już zapadł, 
mur bieleje w  pomroce wieczoru.
Nie, to nie jest woń traw —  to krwi zapachl^
To nie cmentarz —  to twierdza upiorów!

IX.

Rozstrzelano trzydzieści tysięcy, 
sto tysięcy zakuto w  łańcuchy. 
Krwi ani sił Jui nie ma więcej 
Paryż zmartwiały 1 głuchy,

Odezwa na rogu ulicy; 
„Paryżanie, dzisiaj powraca 
do wyzwolonej stolicy 
prawo, porządek i praca".

Bruk do barykad wyrwany 
zęby kamienne szczerzy, 
trzaskają salwy, brzęczą kajdanyt 
maszerują oddziały żołnierzy.

Buriuazjo, wracaj % Wersalu,
’ podziękuj swojemu bogu!„. 
Jeszcze ostatnie pożary się palą, 
na ulicach nie ma nikogo.*

1
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Przed 66 laty 14 marca 1883 r. zmarł w Londynie Karol Marks. 
Dwa słlne uczucia były motorem jego życia: walka o sprawie­
dliwość społeczną i miłość do. żony — Jenny.

J E N N Y  W ES .TPH A LE N K A R O L  M A R K S

T  eto 1 jesień i»3t> roKu spę- 
I , dził Marks w Trieście 1 

tam zaręczył się w tajemni 
cy z Jenny Westphalen, swoją 
przyszłą żoną.

Jenny, która w późniejszym 
życiu w małżeństwie z Karolem 
Marksem niejednokrotnie prze­
żywała okresy prawdziwej oie- 
dy, tak dotkliwej, że w czasie 
ich pobytu w  Londynie nie mo­
gła nawet kupić- trumny dla 
zmarłego swego dziecka, mło­
dość miałay wesołą i beztroską.

Pochodziła ze starej arystokra 
tycznej szkockiej rodziny z dru 
giego małżeństwa Ludwika 
Westphalen i  Karoliny Heubel, 
po której odziedziczyła urodę i 
duże błyszczące oczy.

Z małżeństwa tego, oprócz Je 
nny urodzonej 12 lutego 1814 ro 
ku, była jeszcze córka, o której

ojcowską troskę. Ojciec pisze:

„ ...w  sp raw ię  d oty czą ce j C ieb ie  
w łaśn ie  i dla C ieb ie  n a jw a żn ie j­
sze j, p rzy p om in a m  C i, abyś do 
l is tu  p ija n e g o  do m n ie  dołączył 
d ru g i (d la  J en n y ). N ie  m am  
gu ly  ta jem n ic  przed  m atką  W 
ty m  w ypadku 'Jednak lic zę  s ię  z 
Je j w ie lką  w rażliw ością , k tórą  
m ężczyzna, posiada jący żywsze  i 
w iększe p oczu c ie  odpow iedzia lno ­
ści, u m ie  zw alczyć. Pow ta rzam , 
n ie  m a u  m ężczyzny  św iętszego  
obow iązku . Jak ten , k tó ry  ma w  
s tosunku  do słabszej od  siebie i- 
s to ty , ja k ą  Jest k o b ie ta : Bądź
w ięc w  t e ] spraw ie Jak i w  in ­
n y ch  w  s tosunku  do m n ie  szcze­
ry m  Jak p raw d ziw y  p rzy ja c ie l. 
G d y ' jednak p o  zastanow ien iu  się 
i  p ró b ie  trw a ć będziesz w tw oim  

- zam iarze  ■— m usisz na tychm iast 
stać ■ s ię  ;m ężczyzną

CLttiLa flózóej) — poeta nędzy i biedoty
TIBOR CSO R BA

His to ryk  lite ra tu ry , bada jący  
ro zw ó j l ir y k i w ęg iersk ie j na 
p rzes trzen i k ilku  w iek ów  znaj 
d z le  tam  tak ie  nazw iska, Jak: 

Balassa, Csokonal, A ran y , Vórttsm ar 
ty ,  P e tó ll,  A d y , Babtts 1 AttUa Józ  
eet. P rz ez  n ich osiągnęła p oezja  w ę  
gierska na jw iększe  w y żyn y , d z ięk i 
n im  stanęła na pożlom le  sztuki eu - 
ro p e jsk le j.  C l to  m istrzow ie  słowa 
p ozw a la ją  na s tw ierdzen ie , ż e  „w le l 

r kość narodu za leży  n ie  ty lk o  od 
ilość ] ob yw a te li, lecz  p rzede  Wśżyst 
k im  od  ciężaru gatun kow ego je g o  
k u ltu ry " . K a żd y  z w ym ien ion ych  
p o e tó w  staw ia ł sob ie  Inne zagad­
n ien ia  d o  rozw ią zan ia , m iał inne 
Id ea ły . K a żd y  z  nloh ma Inne 
w arto śc i Językow e, Inną m elod ię  
m a  J?go lira . P orów n an ie  ich b y ­
ło b y  ciekaw e, le c z  p rzek racza łoby  
zakreślone ram y. Na ra z ie  w ię c  o - 
g ra n lc zyć  s ię  m usim y, d o  pokaza­
n ia  w artośc i na jm łodszego spośród 
n ich  —  A tt il l  Józsefa.

B y ł on poetą nędzy, te j nędzy, 
k tó ra  nosząc w ysoko  swą g ło w ę  
zlem leszkała  w śród  ludzi, p rzez po 
k o len ia  obciążonej losem  b iedo ty .

' Sprężyn ą Jego p oez ji b y ło  p ragn ie  
n ie  dania w yrazu  te j b iedz ie . Czuł 
Ją bow iem  od ch w ili urodzen ia aż 
d o  ch w ili trag iczn e j śm ierc i. U ro ­
d z ił  s ię  w  środow isku  n a jn ędzn ie j 
szego  p ro letaria tu , pochodzącego ze  
w s i. a os iad łego  na p rzedm ieściu  
Budapesztu . B ieda tow arzyła  m u aŁ 
ć o  sm utnego końca.

O jc ie c  opuścił w cześn ie  rod zin ę  
1 w yw ęd ro w a ł, m atka, będąc w ą t­
łe g o  zd row ia , led w ie  praniem  m o­
g ła  zarob ić  na u trzym an ie . T ro je  
d z ie c i w ałęsa ło s ię  po zakam ar­
kach  przedm ieśc ia , p o  sąsiadach 
rad ząc  sob ie  1 pom aga jąc  w za jem ­
n ie .

A tt lla  József w cześn ie  zdradza 
sw e  zam iłow an ie  1 ta len t d o  lite ra ­
tu ry  p iękn e j. M a jąc  za led w ie  la t 
16. pisał ju ż  udatne w iersze.

W cześn ie  ‘ dośw iadczył, że  ż y c ie  
Jesi n iesp raw ied liw e, ż e  Jest k rz yw  

.. d zące. Postan ow ił s tw orzyć  p oez ję  
p ro letariacką , k tóre j b y łb y  głosem  
uciskanych  m ilion ów .

Już sam e ty tu ły  poszczególnych  
to m ó w  wskazują* na etapy rea liza ­
c ji  tego  program u. Pokaza ł s ię  
w ię c  n a jp ie rw  jak o  „Ż eb ra k  pięk­
n a ", aby późn ie j wybuchnąć w  to ­
m iku  „ N ie  ja  k rz y c z ę "  l . „ N le  mam 
o jc ?  ani m a tk i"  oraz „N o c  p rzed ­
m ieśc ia ". a po „T ań cu  n ied źw ie ­
d z ia "  m ocnej Jeszcze w ypow ied zia ł, 
ż e  „B a rd zo  b o l i"  —  to  życ ie , k tóre  
m u b y ło  coraz tru d n ie j znieść.

József s tu d iu je  na un iw ersy tec ie  
Szeged .

„S ło ń ca  Jadłem 1 w ierszam i p ła -

Kronika
kulturalna 

Wystawa Czeskiej 
Sztuki LuJowei

N  całość W ystaw y  Czechosłowao 
k le j  Sztuk i Lu dow ej, o tw arte j W  
M uzeum  N arodow ym  w  W arszaw ie  
składa się oko ło  600 eksponatów . 
Eksponaty  na W ystaw ie  rep re­
zen tu ją  sztukę ludow ą g łów n ych  
r e t lo n ó w  C zech osłow acji — Czech, 
M ora w  ora z  S łow acji.

W ystaw a ob e jm u je  w  układzie 
h isto ryczn ym  ob iek ty  z  zakresu 

! m alarstw a, rzeźby, g ra fik i, ceram i­
k i, s tro je  I tkan iny ludow e, koron­
k i o ra z  sprzęt gospodarski.

c lłera za m ieszkan ie”  — m ów i o  
tym  ok resie , życ ia . P o  ogłoszeniu 
w iersza  „ Z  czystym  se rcem " — je ­
den z  p ro feso rów  zag ro z ił mu, że  
n ie  m oże  w  przyszłości pracow ać 
ja k o  pedagog.

T a k  w ięc  je g o  „k a r ie ra  ż y c io w a " 
została zw ichn ięta .

P rz e z  pew ien  czas poeta studio* 
w a ł w  W iedn iu  1 w  Paryżu . Po kil 
ku latach w raca zn ów  do kra ju , 
gd z ie  Jest bezrobotnym . N ied o ży ­
w ion y , zrozpaczony  wpada w cho­
ro b ę  nerw ow ą.

Józse f A tt lla  Jest za ło życ ie lem  1 
redak torem  pism a lite rack iego  
„S zep  S zó ".

„O d w ieczn ym  w rog iem  pro leta r la  
tu je s t burżuazja. D la m łodego p o­
e ty  Bóg Jest tak że burżu jem . N ie  
da ł on jed n ak  n ow ej k on cep c ji 
„p ro le ta r ia ck iego  B oga ".

W alka duchcfwa poety , Jego p o ­
tykan ia  1 upadki są nam b liskie, 
gdy ż  p łyną z  Jego w łasnych  do­
św iadczeń . R ozw iązan ia  d ra żn ią­
cych  go p rob lem ów  Jednak n ie  zna 
la z ł w  sw oim  trag iczn ym  życ iu .

S tać Jeszcze Jednak poetę  na m oc 
n y  program , k ied y  m ów i: „Ja n ie  
przyszed łem  d la tego , b y  beczeć, b y  
zachęoać, a le  b y  c zy n ić ". N ad  ser* 
cam l unosi s ię  niemal* ty lk o  p rze­
czuta postać b ardz ie j społecznego 
cz łow ieka . T rzeb a  b y  m o je  m ię ­
so (hus) nań p o łoży ł I um ieścił w  
n im  m o je  kości. Z e  to  n ie  „sztu ­
k a "?  T o  Ja sob ie  g w iżd żę  na „sztu  
k ę " .  Ja chcę, to co trzeba.

Poeta  p rzeczu ł w  s w o je j p oezji, 
ż e  p rz y jd z ie  n ow y  św iat, k tó ry  bę­
d z ie  b a rd z ie j cen ił czyn y  od p ięk ­
na, s łow a od sztuki sam ej.

Z e  skrom n ego tom u w yboru  poe­
z j i  A t t y l l  jó z se fa , przetłu m aczone­
g o  na Język polsk i, um ieszczam y 
jed en  z  n ich pt. „M a m a ".

Józse f dw u kro tn ie  w ydaw ał sw o­
j e  poez je . Jego  dorobek  lite ra ck i s  
okresu  1922—27 o ra z  1927—36 stano­
w i  w  sum ie jed en  tom  p o e z ji. W y ­
s ta rcza ją cy  jedn ak , aby p oec ie  za ­
pew n ić  zasłużoną sław ę. .

A w sześć tygodni później pi. 
sze:

„ ...rozm aw ia łem  z  Jenny , by ł­
bym  szczęś liw ym  m ogą c ją  zu peł­
n ie  uspoko ić . Z ro b iłe m  co  by ło  

w m e j m ocy . L e cz  n ie  w szystko 
m ożna w ytłu m a czyć. N ie  w iem  
jeszcze. Jak Jej ro d z ice  p rzy jm ą  
te  w iadom ość. Sąd k re w n y ch  4 
świata także n ie  Jest d robnostką . 
G d y b y m  m ó g ł t o  szlachetne  stw o 
'rż en ie  u sp ok o ić  i  p rzed  p rz y k ro ­
ś c ia m i u ch ron ić , żadna o fia ra  n ie  
b yłaby  dła m n ie  za w iełką. Ona  
składa T o b ie  n ieocen ion ą  o f ia rę ... 
B iada T o b ie , gdybyś k ie d y k o l­
w iek  w życiu  e  tym  zapom nia ł.

T e raz  T y  m usisz działać. Z  C ie ­
b ie  w yp łynąć m usi ta  pew ność, że 
m irro  tw e j m łod ośc i jesteś m ęż­
czyzną, k tó ry  zasłużyć sob ie  p o ­
w in ien  na uznan ie  w  ś to iecie  i 
U kochaną  dziew czynę zdobę ­
d z ie ..." >

List z początku lutego 1837 r.: 
„ ...W iesz  co . D ro g i K a ro lu , z 

m iło śc i do  C ie b ie  z rob iłem  coś, 
c o  n ie  leży  w  m y m  charak te ­
rze. L e cz  n ie  m a  dla m n ie  o f ia ­
ry ,  gdy  w ym aga teg o  d ob ro  u k o ­
ch anych  m y c h  dzieci. Zasłużyłem  
sob ie  na zupełne  ^zaufanie T w o je j 
Jenny . Ta  dobra  dziew czyna d rę ­
czy  się bezustannie  — obaw ia się, 
t e  s ię  p rzem ęczysz nauką. Sądzę, 
że m ęczy  ją  też  m yśl, iż  rod z ice  
n ic  n ie  w iedzą o  W aszej m iło ­
ści, lu b  w ied z ieć  n ie  ch cą .. ."

Karol miał zaledwie 18 lat 
gdy się zaręczył. Udaje się do 
Berlina, i  tam rzuca się w wir 
nauki. Pracuje aby jak najprę­
dzej ukończyć studia i poślubić 
ukochaną.

Jenny mogła tylko jedno ro­
bić: czekać. Kryje się z  tajemni 
cą swojej . miłości i  narzeczeń- 
stwa. Musi śmiać się-beztrosko, 
bawić i uczęszczać na bale. Od­
rzuca 'oświadczyny oficerów, 
właścicieli majątków 1 wyż­
szych urzędników.

W Trieście zaczęto szeptać. 
Jedynymi nowiem 

się dla Jenny —  ojciec Karola 
i siostra jego Zofia. Z  nimi tyl­
ko może mówić otwarcie o  swej 
miłości i  troskach.

Na początku' marca 1837 roku 
pisze ojciec do Karola:

S e rce  m o je  trw oży  s ię  o  C le

bie i T w o ją  przyszłość, gdy  JUH 
krada s ię  m y ś l Jak b łyskow i ca* 
C zy serce  T w o je  odpow iada rozu *  
m o w l '  T w em u  i  T w o im  p lanom t, 
C zy znajdziesz m ie js ce  na  co*  
.dzienne łagodne u czucia , k tó rc 
na ty m  pa do le  czu ją cy m  lu d ziom  
są tak  po trzeb ne?  Czy T y  — i ta  
je s t  n a jb a rd z ie j m ęcząca  m n ie  
w ątp liw ość  — . nada jesz  się do 
praw d ziw ego  lu d zk ieg o  dom ow e*  
g o  szczęścia? C zy  T y  — ta wątpU  
w ość n ęk a  m n ie  o d  ch w ili gdy  
pozn a łem  osobę, k tó rą  p ok och a h 
le m  ja k  w łasne d z ieck o ' —  bę* 
dzlesz u m ia ł dać szczęście  n a jb lU  
szem u sw em u o to czen iu ? '

A jednak pisze sw jednym z 
swoich następnych listów w  pół 
roku później:

Jestem  pew ny  (a  w iesz, t »  
n ie  je s te m  ła tw ow ierny ) ,  t e  ksią  
t ę  na w et n ie  m oże  odciągnąć Jej 
od  C ieb ie . K ocha  d e b i t  c ia łem  i  
duszą  — nie w oln o  T o b ie  zapom ł^  
nać, t e  w  j e j  w iek u  .s/cłada To-* 
b ie  ó flaęę, na ja k ą  n iew ą tp liw ie  
żadna m łod a  dziew czyna n ie  vu h  
głąby  się zdobyć...""

Jenny czekała niecierpliwią 
na listy Karola. Pr-^chodziły, 
rzadko.

Za to na Święta Bożego Naro­
dzenia w roku 1837 otrzymała 
Jenny zeszyt poezji, poświęcony 
„Drogiej" i zawsze ukochane] 
Jenny Westphalen".

Gdy Jenny w trzeci dziefi 
świąt przyszła do rodziców, 
Marksa... „płakała ze szczęścia 
i smutku** — pisze Zofia swe* 
mu bratu.

Trzy części książki miłości ztf 
ginęły.

Sytuacja Jenny staje się coraz 
kłopotliwsza. Wahała się, gdy 
ojciec Marksa zaproponował, by 
Karol prosił rodziców o je j rę- , 
kę Krępowała . ja ' różnica lat 
między nią i  Karolem.

Wreszcie zgodziła się. Jak ztf 
stały przyjęte oświadczyny Ka 
rola, nie wiadomo. Przypuszczać 
należy, że wielka. ich miłość pO 
konała niejedną przeszkodę, zat 
nim Westphalowie dali swoją 
zgpdę.

Od końca 1837 r. był 19-letni 
student Karol Marks i 23-letnia 
Jenny Westphalen oficjalnie za* 
reczeni. I. Cł

Z węgierskiej winnicy

\  I L U  S T R . P E R E L Y  IM R E  D O  W l ER S Z A :  „M A M A **

Mama
ATTILA JÓZSEF

Już tydzień jak z myślą o mamie 
chodzę przystaję, zbieram pamięć.
Tak... kosz skrzypiał na jej kolanach• 
kiedy szła na strych spracowana

ja  jeszcze byłem szczerym, małym 
€ztowieczkiem, tupałem, wrzeszczałem:
— innym oddaj to spuchłe pranie, 
mamo, mnie na strych trzeba zanieść! —

' 4 ona szła, szła w milczenia wieszała, 
ile skarciła, ani spojrzała, 
a bielizna ruchem krążącym 
w górę, w górę... bivszcząc szeleszczą co.

Nie wyrzekałbym, czas mknie wartko..
Dziś olbrzymem dla mnie matka, 
siwy włos jej na niebie rozwieszon, 
a ręka farbkę z wodą mieszn

Tłum. Tadeusz Fangrat

| J o  klęsce pod Mohaczem 
daje się zauważyć wy- 
raźne wpływy kultural­

ne polskie na Węgrzech. Waż 
ne jest - zwłaszcza panowanie 
w  Siedmiogrodzie żony Jana 
Zapolyi — Tzabelli. Po śmierci 
męża wyjeżdża ona na jakiś 
czas do Polski Po powrocie do 
Siedmiogrodu Parlament Kolo- 
zsvaru uprawnia ja do przyj­
mowania na urzędy każdego 
bez. względu p.a stan' i pocho­
dzenie. Izabella natychmiast 
korzysta z tego przywileju 
sprowadziła nie tylko do dwo­
ru, ale i do swej rady zaufa­
nych Polaków. którzy ,rbyli 
piękni, skorzy do tańca i zaha- 
w y “ . Jej otoczenie kobiece ckła 

i dało się również przeważnie z 
polskich panien. Pod wpływem 
ożywionych stosunków Bato­
rych i późniejszych książąt 
Siedmiogrodu utrzymały się 
one aż do XVjy w. Polskie 
wpływy w owym czasie dały 
sie szczególnie zauważyć w 
sztuce kulinarnej, ubiorze i lań 
cach.

W  pierwszej ze znanych 
węgierskich ksinźck kuchar­
skich z końca XV ] w., której 
autorem jest kucharz księcia 
siedmiogrodzkiego, znajdujjemy 
wiele polskich przepisów kuli­
narnych.

Jest tam miedzy innymi spo 
sób. przyrządzania wołiw inv z 
pasternakiem, cielęciny i kur­
czaka po polsku. Szczumka po 
dawano 4w białym polskim so­
sie. Przyrządzanie tej ryby w 
polskim sosie było modne i 
na Węgrzech Północnych. We­

dług „W iedzy Kucharskiej*' 
polska potrawa z  siemienia ko­
nopnego służy też jako lekar­
stwo.

Jak na to wskazują, później­
sze polskie przepisy kulinarne 
na Węgrzech,. Polacy byli uwa 
żani za mistrzów w przyrzą­
dzaniu ryb. Słowo, które z pew 
nością Węgrzy przejęli z języ­
ka polskiego, to nazwa pstrąg 
(pisztrang1). Naturalnie wśród 
przedmiotów gospodarstwa dc- 
nowego znajdujemy również 
takie, które są pochodzenia poi 
skiegęr Piotr Apór notuje pier­
wszy puchar krvształowy przy 
w|eziony do Siedmiogrodu z 
Po|«ki. Według jednej z wigier­
skich. książek kucharskich 
przy wyciskaniu olejku migda 
łowego migdały należy umie­
ścić w woreczku z polskiego 
płótna.

Prawdopodobnie z siedmio 
grodzkiego dworu Izabelli ru­
szył w triumfalną drogę ta­
niec, o którym po raz pierwszy 
pisze Piotr A por .Test on zna­
ny pod nazwą: „lengyel valto- 

(polski zmienny). Piotr 
A por taniec ten bardzo lubił i 
nie uważał go za obcy. „Pol­
ski zmienny" czyli polski ta­
niec jest popularny na W ę­
grzech aż do początku 1 9 -gow. 
to jest do czasu, kiedy polonez 
i  mazur zaczynaja reprezento­
wać tu tańce polskie. Pilskie 
melodie taneczne przywozi z 
sobą z Polski w drugiej prło- 
wie XVI w. największy ówcze 
sny poeta węgierski Balassa Ba 
lint. a uczeń jego pochodzący 
z Węgier północnych, Jan Ri-

mai, późniejszy dyplomata: 
siedmiogrodzki, pisze ,-Pąemat 
na melodię tańca króla polskie 
go“ .

„Ładne i skore do zabawy** 
Polki i Polacy z dworu Izabela 
li wywierają wpływ na ówczes 
ne stroje. W modzie męskiej 
fryzura po*ska przetrwała d<J. 
końca 16-go w. U rówieśnikówj 
Stefana Batorego w Siedmiogro 
dzle j na Węgrzech północnych? 
bardzo popularny był kołpaK 
polski, Polski żupan stanowi 
część stroju Thokolyego i 
współczesnych mu. W stroju 
kobiecym specjalnością polską' 
jest kołpaczek naszywany per*, 
łam i. Polska spódnica i obcisły 
fartuszek były modne głównie 
w Siedmi jgrodzie w XVH w< 
Spośród wyrobów polskich po-* 
czesne miejsce zajmowało ciein 
kie płótno polskie. Sporządza­
ją z niego bieliznę, najczęściej 
kobiecą. Dziewczęta dworskie* 
które chowały się na dworzfl 
dam, musiały znać wiele sposd 
bów szycia. Przy szyciu su** 
kien, często używają na We* 
grzech północnych ściegóWi 
sznurkiem gdańskim, wiedeń* 
skim i polskim. Zwłaszcza uży* 
cie nici krakowskich było dłu* 
go w modzie na Węgrzech. Ist-* 
niało węgierskie przysłowia 
„cienkie jak nitka krakowska*

Za panowania Stefana Batd 
rego dają się z kolei zauważyć 
weeierskie wpływy w Polsce.

Batory zreformował arm ii 
polską na wzór węgierskiej I 
rozpowszechnił węgierskie zwf, 
czaję bojowe, mundury, i sło*1* 
nictwo a zakresu wojskowego*

2

nic bliższego nie wiadomo, oraz 
syn Edgar — urodzony w roku 
1819.

Rodzina Westphalów zamiesz­
kiwała obszerny dom przy jed­
nej z głównych ulic Triestu W 
sąsiednim domu mieszkała ro­
dzina notariusza Marksa..

Kto w małym miasteczku mo 
że znać się lepiej, jak dzieci z 
sąsiedztwa?

Najlepszą przyjaciółką i towa 
rzyszką zabaw Jenny była Zofia 
— starsza siostra Karola. Edgar 
siedział obok Karola na jednej 
ławie szkolnej'.

Z wielkTej przyjaźni dzieci wy 
wiązała się przyjaźń rodziców. 
Dzieci Marksa bawiły się w du 
żyra ogrodzie Westphalów. Ed1 
gar Westphalen już będąc star­
szym, z radością przypomina so­
bie przyjazny i głęboki stosunek

ojca Karola Marksa do niego 1 
do jego rodzeństwa. • Z drugiej 
strony, między Westphalen a 
młodym gimnazjastą Karolem— 
wywiązała się szczególnie zażyła 
przyjaźń Stary pań w 70 roku 
swego życia lubił wdawać się z 
Karolem w zawiłe dyskusje •— 
on to wzbudził jako pierwszy w
K a r n h i •—“ ty* i

działalnością Saint Sirńona.
Laura Lafargue (córka Mark 

sa) spaliła troskliwie zbieraną 
korespondencję między rodzica 
mi. Kiedy zaczęła się miłość mię 
dzy Jenny i Karolem — nie wia 
domo. nieliczne jednak listy rzu 
ca ją na wielką miłość młodych 
charakterystyczne światło.
‘ Pierwszym, któr^ wiedział o 
zaręczynach Karola I Jenny był; 
ojciec. Z wyjątków jego listów 
do Karola widać, co stanowiło



— Encore trols verresl — darł 
c i ę  s i e r ż a n t  Marauz; — Jeszcze 
jtrzy MaiiLńi‘,l

Antojne uważnie słucha słów 
sierżknta,* jak gdyby to nie był 
czekający na 'demobilizację sa- 
siad, krawiec Jean Mareuk, a 
Bóg Wie jak ważny klient. Rzecz 
inna. że maleńki czarniawy ozło 
wieczek w batel-dressfe jest Sza: 
lenie skłónpy obrazy, szcze­
gólnie’ w momentach, kiedy op® 
fwiada o wojnie,

Poza tym Miehelle, najlepsza 
baranka quartter -jest tego sia­
nia,1 że należy być specjalnie 
grzeczną dla sierżanta, który 
sprowadza do tawerny Kolegów 
e  tóoszar.

Tak; twierdzi Miehelle, która 
jest ^  sprawie pości dla Anto.na 
autorytetem. Stoi Więc Antoine w 
swoim białym kitlu nad baterią 
kieliszków i uśmiecha się oficjał 
nym. tak typowym dla barmanów 
uśmiechami.

— Jeszcze trzy kieliszki! — 
krzyczy sierżant.

Antoine nalewa kłaniając się 
(Jednocześnie w stronę drzwi. Mi 
ohelle promienieje na moment. 
Sierżant Marauz podnosi kieli­
szek wysoko ku górze, witająo 
wchodzącego.

— Bonjour. Andre!
Stanowczo Marauz jest dzTS du

szą maleńkiej „Hirondelle".
On kieruje zebawą. w której 

biorą udział przygodni pr^yjacie 
le  Ci z nieważnej dziś „resistan 
ce“ . z wojska i cywile, których 
złączyła zajadła nienawiść do da 
wno pobitych „boszów".

To właśnie resistance związało 
tak siln:e i trzech przyjaciół: bar 
znana, krawca w mundurze, sier 
żanta saperów f młodego adwo­
kata, specjalistę od najmniej In 
trałnych spraw, o czym właśnie 
grzmiał z wysokiego stołka oaru 
Marauz.

— Broń mecenasie Sarasina. 
•Netera i ty oh dwóch Polaków z 
Buchenwaldu, których Cf sami 
policjanci, którzy łapali nas za 
boszów. zamykają w klatce za 
(włóczęgostwo. Vive Andre! Jesz, 
fcze trzy kieliszki Antoine!

Barman nalał dwa Martini; 
(wermut dla Miehelle. Zrozuirnia 
te natychmiast, że ma zastąpić 
Antoina po. to. ażeby mógł siąść 
na mement z dala od baru, na 
krótką pogawędkę z przyjacie­
lem.

— Masz coś dla mnie? — uśmie 
chnął się adwokat i obaj zanie­
śli się śmiechem jak starzy dru­
howie, ■ śmiejący się ze znanych 
fobię, ale dobrych dowcipów. 
•Przecież tak właśnie pytał kiedyś 
barmana konspiracyjny ,,Capi- 
taine‘. ą Antoine wręczał mu 
paczki pozoste wionę w „Hiron- 
delle" przez dziewczęta poszoki 
wane pilnie przez gestapo.

Dziś Antoine nie dostarczał już 
przyjacielowi, ani biuletynu, z 
Londynu, ani broni, ale klientów, 
których kierowała do „Hirpn- 
.delle" nie chęć zabawy, a bieda.

Rano, kiedy rzadko wpadali do 
Itewerny goście, zje-wia!i się u 
Antoine koledzy z dawnych kon­
spiracyjnych dni.

Antoine był bowiem chlubnie

Ouaire aperilifs
NAPISAŁ CZESŁAW  O STAN KO W IC Z

Nowela
odznaczony za wojnę alfliiwnfwn 

sześciu żeber t głębokim okale­
czeniem nosa, rozbitego przez o- 
bozswego lagerschutza. Antoine 
nie lubił o tym mówić l unosił 
się oburzeniem (lekroć . „Soir“  
drukował notatki o odznaczaniu 
Francuzów za ukrywanie amery 
kańskich i brytyjskich lotników.

To sanno przestępstwo koszto­
wało go dwa lata wolności i kon 
fiskatę urządzeń tej dawnej ..Hi 
rondelle“ , którą miał nie w Quar 
tier Latin. ale na Bulwarach.

Za tę stratę nie lubił do dziś 
dnia rudych jak ogień Szkotów 
l dryblasowatyoh chłopców z 
USA, których pełno było na uli­
cach Paryża, w teatrach, kinach 
1 bistro. Jankesi siadywała często 
i W- jego tawernie, kradnąc (ran 
euskan żołnierzom najpiękniej­
sze dziewczęta, za nylony,-czeko 
ladę j* cygarettes. Na szczęście 
ten złamany zdeformowany cos 
nie raził M.chelle.

Odwrotnie.
Jako widomy dowód patrioty­

zmu i ofiary złożonej ojczyźnie 
nieszczęśliwy nos Antofna był 
częstym powodem do wspomn!eń 
z resistance i z obozu, a co waż 
mejsze, do stawiania kolejek na 
część tegoż resistance f Paryża.

Antoine swojej* dziewczynie nie 
przyznał się jednak nigdy do 
rzeczy najistotniejszej: 
że po tamtym ciosie został w nim 
przanożry strach przed pięścią. 
Przy każdej obserwowanej bójce 
ulicznej .zjawiał się obraz tamtej, 
powolnie zbliżającej się ku twa­
rzy, wielkiej pięśoi obozowego 
zbira.

Gdyby Andre zawołał wtedy o 
sekundę wcześniej nazwę ukocha 
nego miasta.. Gdyby tamto' 
„Paris" Antoine usłyszał na mo­
ment wcześniej, byłby na policz­
kowanie, na obelgi rzucane przez 
lagerschutza, nie odpowiedział 
zaciśnięciem swych silnych dłoni, 
i nie zapłacił tak dużo za odruch 
samoobrony.

Andre się spóźnił, ale Antoine 
nigdy przyjacielowi tęimtego 0- 
krzykii nie zapomniał, jak byli 
obozowicze nie zapominają długo 
żadnej, obozowej przysługi.
,_Poza tym mecenas był dla An­

toina niedoścignionym autoryte­
tem, w sprawech polityki, która 
tradycyjnie już niewiele intere­
suje rodowitego paryżanina, dla 
którego Francja kończy się w naj­
lepszym wypadku na granicy de- 
partałmentu Sekwany.

m I stała slę.rz£cqi dziwna, njezro- 
zumiała dla 4ud^(£ie<uąęyęh. z da 
la od baru:

Sierżant Marauz znikł. Ani An­
dre, ani Antoine nie moglf ze 
swoich miejsc zauważyć momen­
tu, kiedy potężna łapa jednego z 
Jankesów zmiotła go wraz z trze­
ma kolegami ze stoików* baro­
wych.

Marauz natychmiast zerwał się. 
z ziemi j skoczył ku blondyno­
wi. Zarzucił j|o stekiem niezro. 
zumiały oh dla Jankesa obelg. O. 
budził się w nim obrażony ho­
nor obłopca z paryskiego przed­
mieścia.

— łoi Paris! Pas Chichago! Pas 
Berlinl

Jankes nie reagował. Uśmiecha­
jąc się nadal dziecinnym łagod­
nym uśmiechem usadawiał się 
wygodnie na krzesełku tuż przed 
pobladłą Mióhęlię. Przy bliższych 
stolikach zawrzało od tuszowane­
go protestu. Sierżant grzmiał da­
lej.

— Bandrts! Canailles!
Jankes powoli ujął maleńkie­

go sierżanta za krawat, uniósł 
ku górze i nie spiesząc się trzep 
nął.

Antoine, podążający Już w stro 
nę baru przystanął: Był to ten. 
śnim cios, który w Buóhenwal- 
dzie złamał mu nos. Na pewno 
ten sam, Antoine nie mógł się 
mylić. Pięść trafiła w podbró-- 
dek, potem rozcięła wargę j wy 
lądowała u nasady nosa.

Sierżant padł z rękami roz- 
rzuoonyfmi jak ptak. Usiłował 
wstać na zgiętych kolanach. 
Chlusnął krwią, cieknącą z pora 
nionej twarzy.

— Deuz eperi.ti.fe — prosił u- 
przejmie pobladłą barmankę dru 
gl dryblas.

I  Miehelle nalała. Zbyt dobrze 
pamiętała 20 tysięcy franków, 
które kosztowała dzierżawców 
„Hirondeme** poprzednia wizyta 
podobnych gośoi.

— A  bas! Precz z gangsterami! 
Nie wolno obrażać w  Paryżu 
francuskich żołnierzy! — krzyk 
nęła któraś z dziewczyn. Spoj­
rzała wokół siebie i nie znalazł 
szy poparcia u żadnego z męż­
czyzn wybiegła z .  lokalu.

— Na pewno spfo-wadzi milf- 
oję — rzekł nie swojm głosem 
adwokat.

— Deuż apentlfe — zażądał 
drugi Jankes i Miehelle zaczęła 
nalewać kieliszki. Było cicho.

Krzesła wokół baru pustoszały.
“ Gośkie albo wychodzrif z lokalu, 
albo’ siadali pfrzy dalszych stoli. 
kach.'; ''

W drzwiach ukazały się na mo 
ment czaka dwóch francuskich 
policjantów i  znikły. Antoine 
wiedziała a doświadczenia, że 
zjawią się po raz drugi w pół 
godziny po wyjściu Ameryka­
nów, aby spisać protokół.

Tymczasem w tawernie zbiera 
2o się na burzę. Wokół silnie 
krwawiącego Marauz przysiadali 
się coraz liczniej chłopcy, do­
pingowani przez dziewczyny. Jan 
kesi nie nnogli nie zauważyć te­
go, ie  zbrojono się w butelki, 
ale nie dawali nic poznać po so 
bie.

Na szczęście do tawerny wesz 
li e/merykańscy żandarmi.

— Prawo! — rzekł z ulgą adwo 
kat..

Antoine ‘ szedł naprzeciw przed 
stawioiell władzy. Wokół rósł co 
raz śmielszy huczek oskarżeń i 
protestów.

Tęgi, niemal kwadratowy s ier, 
żant MP grzecznie lecz stanowczo 
odsunął Antoina z drogi, podąża 
Jąc ku Miehelle. Drugi spojrzał 
na rozkrwawioną twarz Marauz 
i uśmiechnął się z  uznaniem.

*t— Sjuchaj1 Ipdre, co krzyczy 
ten ghipi, Mara\ik? Spojrzeli w 
stronę baru, gdzie oparty o sto­
lik sierżarit wygłeszał Wrzaskli­
wie jpdno żV. swych patriotycz­
nych przemówień.

— Kto Jest przeciw aliantom 
ten jest „boche**. — zanosił się 
pijackim krzykiem- — Kto pobił 
„bochów"? Aliancj. My Francuzi, 
Amerykanie. Anglicy, Rosjanie, 
Belgowie, Polacy.

— Vive la Pologne! — ryknął 
na to jakiś pijany baryton.

— Non! Vive Aliesl — upierał 
się Marauz.

— Vive — zgodził się baryton 
I gwałtownie zaczął się domagać 
od Miehelle ponownego nalania 
kieliszków.

— Głupi ten Marauz. — zaopi­
niował Antoine. — Wydaje mu 
się, że to on w Szkoeji bił sję -o 
Paryż. Po diabła przywiózł tutaj 
nsjm tych swoich aliantów. Pa­
ryż jest francuski. Po to siedzia­
łem w Buchenwaldzie, ażeby wró­
cić do francuskiego Paryża. Bez 
Amerykanów w Louvrze, bez An­
glików na Bulwarach, bez tych 
umundurowanych idiotów we 
wszystkich tawernach, którzy o- 
powiadają nem o patriotyzmie^

— Nie zapominaj Antoine, że 
Paryż był zawsze międzynarodo­
wą stolicą świata.

— Tak, ale nie stolicą okupacji 
francuskiej, okupowanej przez 
aliaatów — zaperzył si$ barman. 
— Wczoraj Jankesi wyrzucili ko­
biety francuskie z imetro i żaden 
Francuz nie miał odwagi zapro­
testować.

— Pamiętaj Antoine, że istnie­
je prawo. Ono prędko zaprowadzi 
ład. Poczekejmy. Prawo to wiel­
ka rzecz. W nie trzeba wierzyć. 
Jak za bezprawie zapłacili Niem­
cy? Patrz czym są dzisiaj.

Antoine wzruszył ramionami. 
Nie wierzył jakość w sprawiedli­
wość dziejową. Nagle zakotłowa­
ło się przy drzwiach i ucichło.

Dwaj chłopcy, o oczach jas­
nych nieomal dziecięcych szli 
między stolikami w  stronę baru. 
Uśmiechali się do Miehelle. Szli 
wolno,, roztrącająo siedzących 
przy stolikach Francuzów, nie sły 
sząc syków oburzenia. Antoine 
nie ruszył się z miejsca. Ogrom-,: 
nie nie lubił, usługiwać amery-i 
kańskim żołnierzom.

Ucichło na'moment. Tylko Ma­
rauz uniósłwszy w górę kieliszek, 
zekrzyczał prosto w twarze przy­
byłych. ■

— Hałlo Americaine! Vive
A l i  pa  I

~to, o czym się mówi
0  Oąniufa uf łańcuchu "przyjaźni 

%  m ich  ieufiez i ĆLhopin uf dzechoitoufaeil 
"Partyzantka tłumaczeń

do krakowskiej piwnicy Z tygodnia

y O  odzlenn ie  na d w orzec w rocław  
V * *  s k l za jeżdżają  d łu g ie , lśn iące, 

zadyszane jeszcze  od  d a lek ie j 
go n itw y  w agony z  m a ły m i n a p i­
sam i: P ra h a  — Warszaw a, P r  aha  —  
Szczecin ,  P ra h a  —  G dyn ia .

W rocła w  je s t  w ażnym  w ęzłem  w  
'k o m u n ik a c ji m ięd zy  obu  k ra ja m i. 
W ioc ła w  je s t  w ażnym  w ęzłem  w  
p rz y ja ź n i ob u  ty c h  k ra jó w . •

U n iw e rs y te t  W rocła w sk i naw ią ­
zał ju ż  lic zn e  k o n ta k ty  naukow e z  

^CzećhośłtjW aćją; z  u n iw ersy te td m i 
z ta m te j s tro n y  K a rk on oszy . Re­
jo n  dolnośląsk i, gra n iczą c na zn a - 
ęzn e j d ługości z'~- Czechosłow acją , 
naw ląźcł ju ż  znaćzn ie  lic zn ie js ze

k o n ta k ty  osob iste, p rzy ja źn ie , za­
w ie ra n e  n a  szczytach  g ó rs k ich , na  
k a rk on o sk ich  upłazach, w  gw arze  
W ystaw y Z ie m  O dzyskanych  (g o ­
ś c iło  p rzec ież  ną  n ie j  p rzeszło trzy  
ty s ią ce  C zechów  t Słow aków ). W ro  
cła ttr  — to  w ie lk ie  ogn iw o  w łań ­
c u c h u 'p rz y ja ź n i zespa la jące j W ar­
szawę i  P ragą .

A  jędń ą k  ■—  iłoń ta k ty  te  n ie  są 
Jęsząfę ia k ie ,J a k t in l b y ć  pow inny . 
Z  w y ją tk ie m  sportow ców  — m ało  
k t&  w yjężdźą z W ręcław ia  d o  n ie ­
d a lek ie j(i Czechosłow acji. Z b y t  m a ­
ło  'W y c ie c ze k  czeskich p rzybyw a  d o  
W rocław ia . B ra k ; w czy te ln ia ch  
w rocław sk ich  prasy czesk ie j, czes­
k ic h  m agazynów . B ra k  szerszych  
Kursó - ję zy k a  czesk iego . B ra k  w y  
daw nlctw  ł p u b lik a c ji ,  ~ om aw ia ją ­
c y c h -  w szystk ie  s tron y  iy c ia  ob u  

.ńhrodów , zw ycza je , obycza je, h ls to  
tiig; p ięk n o . D o  W rocław ia  p ow in n i 
s ta lć • p rzybyw a ć czescy  lite ra c i,  a 
l i te ra c i w rocław scy  w in n i poznać  
k ra j naszego 'sąsiada. M iędzy  
B rn em  a . W rocła w iem  szczegó ln ie  
w yw iązać s ię  pow in n o  szlachetne  
w spółzaw odnictw o  i  współpraca.

Czekam y trzy  łata na  w ystęp cze  
sk lch  zespołów  tea tra lnych . Czeka­
m y  n a  p rzy ja zd  d o b re j o rk ies try  
sy m fon iczn e j. C zekam y na  urprowa  
dzen ie  w reszcie  w  ży c ie  ustaw y o  
t. zw . m a ły m  ru ch u  gra n iczn y m , 
u m oż liw ia ją ce j sw obodny ru ch  tu ­
ry s ty czn y  na. ca łym  p ogran lczu r 
C zekam y n a  w y c ie czk i d z ien n ika r­
sk ie , na w spólną w ym ianę dośwlad  
czeń  i  zdobyczy, W rocław  m a w  
d zie le  p rzy ja źn i p o lsk o  -  czecho ­
s łow a ck ie j og rom n ą  ro lę  d o  odegra  
n la , k tó ra  n ie  p ow inna  ogran iczać  
się do zorganizow ania  od  czasu d o  
czasu ok o licznośc iow e j akadem ii i 
d o  przypadkow ego  a rty k u łu  w  pra ­
s ie.

O tw ie ra  się tu  p o le  d o  działania  
nie ty lk o  d la  Tow arzystw a P rz y ­
ja źn i P o lsk o -C zech osłow ack ie j. Kaź  
da u cze ln ia , każda szkoła, każdy  
tea tr i każdy k lu b  sp orto ioy  m usi 
ja k  n a jp ręd ze j odna leźć d rog i p o ­
r o  zu m ien ia  i zb liżenia  d o  u n iw er­
sy te tów , szkó l, tea trów  < k lu bów  
sp ortow y ch  w  Pradze, B rn ie  i Bra 
tyslaw ie. S iadem  w y c ieczk i p rz o ­
d ow n ików  p ra cy  pow in n y  podążyć  
in n e . A k c ja  m us i być prow adzona  
system atyczn ie, a nie spalać się 
k ró tk im  fa je rw e rk ie m  sym pa tii i 
haseł w  dni ro cz n ic  narodow ych.

Jeszcze bow iem  m am y w ie le  do  
opow iedzen ia  sob ie  w za jem n ie  I 
w iele m u s im y  się  od  siebie nau­
czyć.

NAPfSAŁ ISTVAN CSAPLAROS.
DYR INSTYTUTU WĘGIERSKIEGO w WARSZAWIE

Jest on właściwie twórcą pie­
choty polskiej, bo broń ta pra­
wie w ogóle przedtem nie ist­
niała. Podstawę tej nowej bro­
ni stanowiły w wielkiej mie­
rze pułki węgierskie, których 
organizację przejęły potem od­
działy polskie. Piechota ta do 
roku 1632 nosiła nazwę „pie­
choty węgierskiej**, mimo, że 
po śmierci Batorego bardzo nie 
liczni tylko Węgrzy w niej się 
znajdowali.

Liczne są wyrażenia doty­
czące sprzętu i ubioru wojsko­
wego. jak „czako** z węgierskie 
go „esako*' (które zresztą jak 
„huszar" i „kocsi“  rozpowszech 
niły się w całej Europie), „sz^ 
szak" z węgierskiego „sisak", 
t,dołinan“ z węgierskiego „dol­
many**, „czuha" z węgier­
ek i ego „csuha“ ...

Za pośrednictwem wojska 
rozpowszechniły się też nazwy 
koni i uprzęży. Słowo „gier-- 
mek" używane na określenie 
modnego dawniej pazia, wywo 
flzi się z  węgierskiego słowa 
Mgyermek“ (dziecko). Do wy­
rażeń z dziedziny militarnej 
zalicza się „hejnał*. Właściwie 
słowo to określało dawniej po­
budkę poranną, źródłem zaś 
jego jest węgierskie „hajna“  
’(świt). Już po hejnale —  ozna­
czało w języku stara polskim, 
te  już za późno, że już się 
[Wszystko skończyło.

Również i węgierski strój 
mieszczański staje się w  Pol­
sce modny od czasów Batore­
go. Rozpowszechnia się wśród 
Polaków futrem podszyty i o- 
brębiany płaszcz Gabriela Be-

Do Warszawy przybyły wybitne; 
śpiewaczki czechosłowackie: ■ Emilia 
Zahardowa i  Marta Krasowa. A r­
tystki wezmą udział w  koncertach, 

dadzą własne recitale oraz wystą-* 
plą w  . Operze Poznańskiej. JĆ

Jury nagrody literackiej m. Szcze 
clna_ przyznało nagrodę w  wyso­
kości 20 tys. zł młodemu pisarzo­
w i — marynlścle Janowi Papudze, 
za< Jego . -twórczość związaną z za­
gadnieniami morskimi w okresie 
od 1945 do 1948 roku.

Jan Papuga Jest autorem tomu 
opowiadań, wydanych w  1946 r. pt. 
„Szczury m orskie".' Niebawem u-' 
każe się jego nowa powieść pt.’ 
„Czterech z Albatrosa".

Równocześnie Jury wyróżniło za 
twórczość poetycką ^Tymoteusza 
Karpowicza 1 Witolda Wirpszę.

W  czerwcu odbędzie się w  Pary­
żu międzynarodowy konkurs mło­
dych planistów 1 skrzypków w wie 
ku od 16 do 32 lat.

Inicjatorami tego konkursu- są 
słynni wirtuozi francuscy — Mar- 
guerltte Long 1 Jacąues Thlbaud. 
Marguerltte Long, znakomita pia­
nistka 1 zarazem pedagog, Jest 
w ielką przyjaciółką Polski oraz 
jedną z  najświetniejszych wyko­
nawczyń dzieł Fryderyka Chopi­
na.

Drugi z  inicjatorów konkursu, 
sławny skrzypek Jacques Thlbaub 
Jest członkiem Komitetu Honoro­
wego Roku Chopinowskiego we 
Francji.

Konkurs Marguerltte Long i  Ja­
cąues Thlbaut, obok Międzynaro­
dowego Konkursu im. Fr. Chopina, 
zapowiada się Jako Jedno z najcie­
kawszych międzynarodowych wy­
darzeń artystycznych 1949 r.

o k  M ick iew iczow sk i i  C h op U  
/ V  n ow sk l ob ch od zon y  Jest ul.

w  ca łe j Czechosłow acji ba r*
d zo  u roczy śc ie . W  g a le r ii K a ra s k i, ' 
w  D om u  Tyrsza  w  Pradze urząn  
dzona została m ała w ystawa rząd*
k ic h  książek  i  g ra fik i, odnoszą■*
cy ch  s ię  d o  A dam a M ick iew icza /  
In ic ja to r  t e j  w ystaw y, Je rzy  Karm 
sek z e ' "Lwowie, zebra ł ze swoicK, 
s ta rych  zb io rów  na jcenn ie jsze  eks*. 
pona ty , d oty czą ce  życia  i  d z ia ła li 
ności naszego p oe ty  1 stw orzył r z a . 
czy  w iście  o ry g in a ln y  przeg ląd  pler, 
w szych d rukow a n ych  dzieł p o lsk ie  
g o  w ieszcza.

N a  w ystaw ie  ob ok  p ie rw o d ru k  
Jców p o e z ji m ić k i ew iczow skicJi . 
zn a jd u je  s ię rów n ież  zb iór w y kła-1  
dów  p a rysk ich  p oe ty , d o ty czą cy  
sp ec ja ln ie  lite ra tu ry  czesk ie j.

W id z im y . tu  rów n ież  czeskie p rz e  . 
kłady W acława S tu lca , k tó re  dowo- 
dzą, ż e  M ick ie w icz  w prow adzony  
byt d o  l ite ra tu ry  czesk ie j i  tłuma­
czon y  n a  ję z y k  czeski n iem a l jed •* 
nocześn le  z  p o ja w ien iem  się j e g o ' 
p o ez ji w  ję zy k u  p o lsk im .

O to k  przekładów  czeskich  sq fd^ 
ronież ch o rw a ck ie  i  n ie m ie ck ie  
W eissow ej. S trona  gra ficzna  w ysta­
w y te ż  przedstaw ia s ię  im p on u ją co , 
g łów n ie  d z ięk i w spaniałej k o le k c ji 
d rzew ory tów  d o  „ Pana Tadeusza'* 
A n d r io lle g o  i  d zięk i rysunkom  
Jacka  M alczew sk iego  

Szkoda ty lk o , że wszystkie te m l-  
ck iew icZ iana  h ie  są dostępne p o l­
s k im  u czon y m  i że  n ie  m oże ich  
o b e jrz e ć  polsfci widz. T y le  zg inę ło  
w  czasie w o jn y  bezcennych  żabytM 
ków  m ick iew iczow sk ich , że eks-> 
p on a ty  prask ie  s t a n ó w p ię k n q  ko  
le k c ję  b ia łych  k ruków .

S łow ack ie  koła  k u ltu ra ln e  żyw o  
in te resu ją  się u roczystościam i cho­
p inow skim i, k tó re  odbyw ają się to 
ca łe j C zechosłow acji, w  keżdym  
w iększym  m ieśc ie  W sam ej B ra iy  
sław ie zorganizow ano  u> tyc ft 
dniach  dwa k on certy  chepineun 
sfcie, uśw ietn ione p re lek c ja m i n a j•* 
w y b itn ie jszy ch  pisarzy i m uzykolog  
gów  słow ackich . W  cen tra lnym  k o  
m it  e c ie  u roczystości ch op in ow sk ich  
ja k i zawiązał s ię  w  Pradze, zasla  
da ob ok  Czechów  rów n ież  w ie lu  
S łow aków .

*  *  *

^ S o  d łu g ie j seperacjl k u ltu ra l*  
n e j po ja w ia  się na pelsk in t 
ryn ku  księgarskim  coraz io i f *  

c e j t łu m a c ie ń  p o ez ji i prmzy_ 
czesk ie j i  słow ack ie j i  na od w ró t^ 1 
O statn io dokonany przekład  A n * 
d rze jew sk iego  i Brandysa  spepuUw 
ry z u je  znaczn ie  naszą lite ra tu rę  p<9 
w ojenną  te C zechosłow acji, poda IW ' 
n ie , Jak spopularyzow ano Już w .' 
ca łe j P o lsce  D rd ę  czy  Pu jm anew ą*  

Na o d c in k u  tłum aczeń sy tu a cję  
popraw ia  s ię  z  ro k u  na rok . w a rto  
b y  pom yśleć Jednak i  tu o  pew n e j 
k onso lid ac ji a k c ji w yd a w n icze j, 
aby p rszczegó lne  w ydaw nictw a n ie  
d ublow ały  jed n y ch  au to rów , p om t*  
Jając m ilczen iem  tnn y ch  P lan  wy-* 
daum iczy  ttumaczetf z  lite ra tu ry  
czesk ie j pozw o li d osta rczyć n a  
ry n ek  ks ięga rsk i w  Po lsce  najcel** 
n ie jsze  dzieła  na jw y b itn ie jszy ch  p l  
saizy , a ty m  sam ym  pozw o li czy *  
te ln ik ow l w y ro b ić  sob ie  ogó ln y  p0  
gląd  o  lite ra tu rze  czesk ie j.L . G ol,
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— Zapłacone? — spytał iu e j 
darm. ' i

— Tek. Płacone — wykrztusi^' 
2a ze ściśniętego gardła Michel^* 
le. |

— A więc wszystko w porzą«t 
ku — zaopiniował komendant pal 
troki. Quatre aperitifs. |

Gwar, jaki panował od chwili 
wejścia żandanmów, umilkł. Sł/« 
chać tylko było histeryczny gł<j 
śny krzyk Antoina.

— Nie podawaj! To jest nasz* 
prawo! Tu jest Paryż! Nie co lt*  
wać! ' i.

Roznosiło go od wewnątrz. Jad 
kęs,- ten sam który stał najbliżej- 
barmana, uśmiechnął się łagodź 
nie, tak jak starsf ludzie uśmie­
chają się do rozkapryszonego
dziecka.. ji.'

— Pour quoi? Dlaczego nie n< 
lewać? My prosimy grzecznie 0  
cztery aperitifs.

Kark Antoina poczerwieniał* ’ 
Ścisnęły się pięści. Nienawistnie* 
wściękle patrzyły oczy Franouw 
za prosto w tamte — łagodne I 
drwiące. Jj:

— „Paris"! — krzyknął nagi*
1 histerycznie adwokat.

Krzyknął tak* jek wtedy W| 
Buchenwaldzie, tylko ten krzyH 
zdążył na czas. Wspomnienia 
tamtego ciosu wyrosło przed Am 
tokiem tak mocno, tak realistyot 
nie, że oofnął się do tyłu. ,)

r- Nalej im, Miehelle...
Wypili duszkiem. Rzucili CUi 

'bufet franki i wyszli (
I  nagle tuż przy barze zachły]; 

snął się pijackim śpiewem kapra] j 
szacerów paryskich, który taJdl 
jak Antoine nie lubił zeimorakichn 
aliantów. ,jj

Śpiewał głośno £ fałszywi^ 
Marsyiliankę. JF.

kesa, który od jego nazwiska 
nazywano po polsku „bekeszą**.

Biorąc pod uwagę ożywione 
stosunki między obu narodami," 
łatwo zrozumieć, że w drugiej 
połowie X V j w. niektóre słowa 
wegierskie dostały się także do 
języka towarzyskiego, zwłasz­
cza we fraszkach XV II w. spo­
tykamy zwroty, czasem nawet 
całe wiersze węgierskie. Często 
spotyka się słowa ■ „ufam bi- 
zun** (bizony), ,,uram gazda** 
„beszte“  (bestie), kóperczak i 
węgierskie formy imion An- 
dras, Istyan, Ferenc. Blisko 
granicy polsko -  węgierskiej, 
jak w Krakowie utrwaliły się 
wyrażenia gwarowe pochodze­
nia węgierskiego, a więc 
„wiedtk** (yidek), „segen 
tegen“ (szegeny legeny) „Ba­
ciar" (betyar).

Wszystkie te zapożyczone 
słowa węgierskie świadczą o 
pewnej znajomości tego języka. 
Istnieją i inne dowody rozpow­
szechnienia języka węgierskie­
go w Polsce w  X V i w. W  pier­
wszej połowie tego wieku Sta­
nisław Chwalczewski, pierwszy 
po polsku piszący historyk, po­
siada znajomość języka węgier 
skiego, dzięki czemu korzysta 
z  węgierskich źródeł. W  dru­
giej połowie stulecia* kanclerz 
Zamoyski otrzymuje z Siedmio 
grodu listy pisane po węgier­
sku. Ponieważ ma koło siebie 
sekretarzy dobrze znających 
ten język, zaznajamia się za 
ich sprawą z treścią węgier­
skich pism.

Według „Kosmografii** Jo- 
hanna Bauwa (Frankfurt &/M

1597) Polacy oprócz łaciny li­
czyli się po węgiersku, po nie­
miecku, po włosku i po hisz­
pańsku.

Obok żelaza, stali, saletry, 
prochu, bydła rogatego, owiec, 
zboża, owoców, miodu, wełny, 
skór, konopi, antymonu i 
wódki, które w ywożono. w 
mniejszych ilościach, głównym 
produktem eksportu . do Polski; 
było wino. Wino węg;erskie 
było bardzo cenione. Zaopa­
trzono je w specjalne nalepki 
i karano każdego, kto inne 
wino sprzedał jako węgierskie. 

W  drugiej połowie 16 w. roż' 
poczyna swą wędrówkę do Pol­
ski wino tokajskie. Dla ułatwię 
nia transakcji handlowej załc- 
żono składy w Dukli i  Jaśle. 
Wino węgierskie jest najdroż­
sze spośród zagranicznych win, 
a jednak między 1637 a i 641 
przywieziono do Polski 61 
beczki. Wino tokajskie po pro­
stu odkryli Polacy dla za 
granicy. Sposób przyrządzania 
tzw. sząmorodny powstał pod 
wpływem polskim. Znane jest 
powiedzenie polskie —  
„Nuflum vinum nisi hungaii- 
cum, Hungariae natum, Craco- 
viae educatum**. Staje się ono 
potem reklamą wina węgier­
skiego w  Polsce: „N ie masz wi 
na nad węgrzyna, z węgier­
skiej winnicy, z  krakowskiej 
piwnicy*'.

Z punktu widzenia stosun­
ków monetarnych między cbu 
krajami w okresie Batorego 
spotykamy wpływy węgierskie 
w Polsce.
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Humor węgierski

Wyd. Prasa W ojskow a  1949. S tro n  
992. T łum aczy ł z  rosy jsk iego  A . Galts* ■

’ Znakomity dziennikarz francu 
■ki A. Malfalre w broszurce pt. 
„Resabteoce" stwierdza, że par. 
jtyzantfca w znaczeniu poważniej 
Bzej akcji istniała tylko w ZSRR 
I w Polsce. Broszurka ta naro_ 
biła w swoim czasie dużo szu­
mu w prasie, ale nawet najbar­
dziej urażeni tą tezą działacze 
eachodnio-europejskiego ruchu o- 
poru nie kwestionowali nie- 
fwapófcmiemej różnicy jaka była 
między Wschodem i Zachodem.

Szkoda, że doskonała książka 
jG. Linkowa nie jest tłumaczona 
pa język francuski i angielski. 
(Prosty, żołnierski styl pamiętni- 
$ca przemówiłby może jaśniej do 
tamysłów czytelników niż nieje- 
pen .artykuł publicystyczny.
1 „Na tyłach wroga*1 napisał 
■resztą nie literat zawodowy, a 
toŁnicrz — partyzant, odznaczo­
ny żą swoje czyny dwukrotnie 
(tytułem Bohatera ZSRR.

Książkę należy więó traktować 
nie jako powieść, a raczej jako 
report żołnierski.

Na* 292_eh stronach tego rapor 
(tu jest podana twarda prawda o 
fwojnie. .

Jest w nim nędza ściganych i 
radość zwycięzców. Są klęski i 
.▼ictorie, dla których polski czy. 
ftelnik ma zawsze głębokie po.

. .czucie szacunku.
Książka dla polskiego czytelni 

ko. jćst tym cfekawszd, że akcja 
W  toczy się tuż przy naszej gra 
nioy.< Akcja, tak jak życie n  par 
lyzantce — żywa i Interesująca.

Na specjalne podkreślenie za­
sługuję piękno szata grafiowa a 
książki, cu -net zresztą zaletą 
S0*1- —|| wydawnictw WPW 

nr ttst

Kuilynn 
milczenia

(dokończenie ze strony 1-ej)

Borbe‘s i sam książę-prezy- 
dent m ogliby j ej przy klasnąć 
z  w ielką szczerością*'.

Na wieczorze tym  doszło 
do pamiętnego starcia z de la 
Sargą.

Robotnik paryski w  błękit 
nej bluzie, snobizujący inteli­
gent w  kawiarni, emigrant, 
tęskniący do ojczyzny, rozkla 
dając w ielką płachtę gazety, 
czytali na pierwszej stronie:

„Położenie Europy jest ta­
kie, że odtąd staje się niepo­
dobieństwem, by jakiś lud 
kroczył odosobniony po dro­
dze postępu, pod grozą, że się 
sam zgubi, narażając tym spo 
sobem sprawę wspólną. W ro­
gow ie ludu w  Europie nie 
przestali działać solidarnie: 
ćo chwila czynami stwierdza­
ją  tę solidarność.

Zakładamy organ ludowy 
europejski, „Trybunę Lu ­
dów". Zdecydowani bronić i 
głosić praW Francji, 6 ile one 
się zgadzają z interesami spra 
w y  ludowej w  Europie, w zy­
wam y wszystkie narody, by 
przychodziły do tej trybuny, 
każdy ze swym słowem w ol­
nym**.

W ie le zmieniło się w  Euro 
pie od dnia, w  którym  uka­
zał się pierwszy numer „T ry  
buny Ludów“ . Na paryskim  
bruku, w  krętych uliczkach 
Rzymu, za mgłami Londynu 
słowa te do dnia dzisiejszego 
nie straciły jednak nic na ak­
tualności.

Z b y teczn a  ostrożność

3 1ipca 1898 roku.— to data na­
rodzin filmu czeskiego.

W tym właśnie dniu został' 
wyświetlony na wystawie architek­
tury i Inżynierii w Pradze pferw-' 
szy krótkometrażowy obrazek ■ fil­
mowy, zatytułowany „Schadzka ko 
ło m łyna", zrealizowany przez Inż. 
Kriżeneckiego oraz aktora tea­
tralnego Józefa Szwab —; Małostran- 
cklego.

Szybki rozwój wytwórni filma- 
wych .na zachodzie 1 powodzenie 
wyświetlanych obrazów prowoko­
wały czeskich zapaleńców do na­
kręcania coraz to noWyćh filmów, 
w  których stale grywał niezmordo­
wany Józef Malostranckl. Wkrótce 
też została założona pierwsza cze­
ska wytwórnia filmowa zwana „K i 
no/a", a pierwszym Jej obrazem by 
ła komedia pt. ,tSen starego  ..mło­
dzieńca".

Ch rafcterystyczną cechą pierw­
szych film ów czechosłowackich — 
była wspaniała fotografia I dbałość 
o wykonanie techniczne. Mniej na­
tomiast uwagi zwracano na wartość 
artystyczną 1 -ideologiczną. Wady 
te należy przypisać prywatnym 
właścicielom wytwórni filmowych, 
którzy produkowali obrazy 'pobu­
dzające najniższe instynkty czło­
wieka. mając, na uwadze jedynie 
swpjs prywatne cele, a przede 
wszystkim zysk.

Powoli . jednak tematyka filmu 
staje się bardziej wybredna. W 
1912 roku na Międzynarodowej Wy 
śtawle Kinematografii w , Wlednlyf 
obraz Wytwórni „K ln o fa " pt.. „Stolę 
to ja ń sk ie  prqdy“  otrzymał pierwszą 
nagrodę. Obraz ten był równocze­
śn ie  pierwszym filmem czeskim, 
wyświetlanym za granicami kraju, 
a wzbudził on duże zainteresowa­
nie i uznanie.

Druga z kolei wytwórnia „Asum " 
zajęła się produkcją filmów drama­
tycznych I pokusiła się o sfilmo­
wanie opery B. S m etany  — „Ś prze  
dana narzeczona ",

Pierwsza wojna światowa nie 
sprzyjała dalszemu rozwojowi czes­
kiego przemysłu filmowego. Ekra­
ny czeskie zasypano lawiną filmów 
nlemfecklch, które okupowały / Je 
aż do chwili zakończenia wojny.

Wraz z odzyskaniem niepodległo­
ści rozpoczyna się drugi etap roz­
woju czeskiej kinematografii. Za­
łożono kilka nowych wytwórni fli-  

• mowych, kręcono wiele filmów, o- 
bllczanych jednak przede wszyst­
kim na niewybredne gusty malo- 
mleszczańsklej publiczności. Etap 
ten przyniósł Jednak bogate wypo­
sażenie -technlozne, kilka nowoczes­

n y c h  atelier filmowych — a wresz- 
cle 1 w ielkie — „miasto film owe" 
B a rrand ow , wyposażone najlepiej 
ze wszystkich kontynentalnych o- 
środków przemysłu filmowego.

Zako&or.enle drugiej Wojny świa­
towej, a wraz z nią uwolnienie fil 
mu od wływów I wyzysku kapiteli 

stycznego, zapoczątkowało nową
Godzina widzenia minęła/

św ietną e rę  k in em atog ra fii czecho­
s łow ack ie j.

O becn ie  w  C zech osłow acji p ow ­
stał Insty tu t K in em atog ra fii,' k tó­
rego  "celem 'Jest. k szta łcen ie ' I dosko 
n a len le  kadr. Rów n ocześn ie  stwo­
rzon o specja ln e kursy kształcące 
scenarzystów , reżyserów , fo toop era - 
1 to ró w ' 1 Innych.

W  Z ltn le  is tn ie je  w ie lk i ośrodek 
p rodu kcy jn y  f ilm ó w  rysun kow ych  
l kuk ie łkow ych , w  B ra tys ław ie ' na 
tom iast pow sta je  w ie lka  w y tw ó r ­
nia film ó w  słowack ich.

Barrandow  — wspom niany ju t  
na jw iększy  ośrodek  p rodu kcy jn y  — 
posiada móżnośó p rodukow an ia 90- 
ciu film ó w  roczn ie  C a łkow ity  ob­
szar te ren ów  za jm ow anych  p rzez 
f ilm o w e  a te lie r  w ynosi oko ło 600 ty  
s ięcy  m etrów  kw adratow ych .

N ajn ow ocześn ie jsze  urządzenia, 
wspaniała’ apartura 1 w reszcie  d o ­
b orow y  zespół p racow n ików  gw a ­
rantu ją, że f i lm y  czechosłow ack ie  
ktfcre u jrzą  św ia tło  dzienne w B a r- 
randuw le. będą na leżały  do na jlep­
szych  film ó w  na rynku św ia tow ym .

Vr ok res ie  czechosłow ack iego  5- 
le tn lego  planu gospodarczego pro­
jek tow a n e  Jest w ybu dow an ie  now e 
go  ate lier  film o w ego  w  B ratysła­
w ie  oraz now ych  labora to riów  I stu 
d 'ó w  d źw iękow ych  w  P radze C ze­
sk ie j. W  p ierw szym  roku  planu 
przew idz ian e  jes t nakręcan ie 36 f i l  
m ów  pełn om etrażow ych , w  ostat­
ni* zaś roku : 1953 . nakręcan ie 58
film ó w  pełn om etrażow ych , 120 fi l­
m ów  k ró tkom etra żów ych  l k ron ik  
oraz 26 fi lm ó w  rysunkow ych .

P rodu kcja  czeska zdobyw a coraz 
b ardz ie j film o w e  ryn k i zagran icz­
ne. C zechosłow acja prow adzi w y ­
m ianę film ó w  z  F rancją, W łocha­
m i. W ęgram i, Danią, S zw ecją  orax 
z  w szystk im i p ra w ie  k ra jam i A m e 
r yk i Po łu dn iow e j.

Is tn ie je  też specja lna um owa o  
ścisłe j w spółp racy przedsięb iorstw  
państw ow ych, jak im i są „FU m  Cze 
skJ" i „F ilm  Polski**.

U m ow a ta n ie  ogran icza się .Je­
d yn ie  do w ym ian y  film ó w , lecz  ró­
wn ocześn ie  trak tu je  o  stałej w spół­
pracy, w ym ia n ie  ak torów , operato­
ró w  l  reżyserów  oraz udostępnia 
nam w span ia łe czeskie  a te lie r  f i l ­
m ow e  d o  nagryw ania  film ó w  poU  
■kich.

W  1919 roku na ekran y czesk ie  
w e jd ą  następujące f i lm y : ^Spraw a 
Z . • "  — film  o w a lce  ze  szpiegost­
w em  w  przem yśle ; „D a lek a  droga*0 
— o obozie  kon cen tracy jnym  d la  
Ż yd ó w  w -‘fe re ż y n le ; „Pow rót** ~—  
historia  o ficera , k tóry  w a lczy ł w  
s zeregach  obce j arm ii l  podozas o *  
ku pscjl s trac ił w szystk ich  n a jb llt *  
szych ; „S u m ien ia " — psycho log icz­
ny  film  poruszający  prob lem  w in y , 
odpow iedzia lnośc i l w y rzu tów  su­
m ien ia . oraz Inne —  osnute na sce­
nariuszach na jlepszych  czesklck  
scenarzystów  1 pow leśc lop laarzy .

Ryszard  Skata
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Dq autobusu jadącego do i 
Sarniej Góry wsiadła .< 
niewiasta. Kobieta, Jak 
Kobieta, przez kilka se­

kund milczała, potem jedftafc, - 
lok się to mówi—rozwiązał się 
W  język.
■ —* Pan \ też1 do Sarriiej Góry,

ja nie • do -Sarniej^Góry, ale 
,*/idzi pan, jak się to dobrże 
sjclada, że pan też nie jedzie do 
£5:»rnieJ Góry, bo gdyby ” pan 
tam jechał, tó by pan nie jechał 
do Sławkówa, a ja 'właśnie ja­
dę do Sławkowa bo ja jestem 
przewodniczącą - kdmitetu budo 
w  pomnika Słowackiego, pan 

/ , którego Słowackiego,' tego
napisał „Ojca zadżumionyCh“  

m Inne t cenne utwory, gdyż ja 
"Osobiście | bardzo ‘ cenię Słowac­
kiego i 1 wiele o1 nfrit dostatnio roz 
mawiałam w  naszym mieście, 
tak iż stał %ię bardzo popularny 
1 wszyscy go tam bardzo lubią  ̂
i  nawet chętnie poczytaliby,, 
'gdyby była biblioteka, ale w ła­
śnie, że nie ma biblioteki, z wie 
lu pOWOdóW, t>1erwśżym powo-,' 
dem Sył brak kśiążek.,. Ale a 
propos książek czy pan ma ksią 
ieczkę oszczędnościową, bo wła 
śnie ja jesteiti przewodniczącą 
komisji ..O", czyli oszczędnościo 
wej, musimy się liczyć dziś z 
każdym groszem, i każdym sło­
wem, ja' na przykład marnego 
słowa nie rzucam bez potrzeby, 
bo potrzeba ' jest mówię panu 
matką\ wynalazków.!. W fabryce 
mojego męz# Jest już’ wielu wy 
nalazców, takićh małych Krzy­
sztofów Kolumbów, którzy mo­
że prochu nie wynajdą, bo i tak 
nie potrzeba-, gdyż jest już w y ­
naleziony... ale bardzo pozytyw 
nie odnoszą śię-Wobec roku ćho

■ pinowskiego,'a o Chopinie pan 
zapewnie słyszał ,gdyż kilka­
krotnie grałam - jego utwory, ną 
akademiach w szkołach, bo szkó 
ła proszę pana to bardzo ważna 
rzecz, ponieważ znałam jedną 
śpiewaczkę, która nie rtiiała

szkoły . J, cljatego,. źlęj ;i^ięwjafe;. 
chociaż^miąła dobry głoś... ą,‘kp' 
bietyi pbwlnny mieć i;|łos' • Jwe 
wszyśtkićhspraW&Ch, ale to^tife 
moja spra\tea -1— powiediśi£ftam 
do .męża, 'kiedy*' z&prppbnowai 
mi rózwód, gdyż nie podoba mU' 
się mója’ ' lipia organizacyjna, a 
ja mu- na tor^lubu przecież ze 
sobą pie braliśmy,’ * iq'‘ '\«ib£esi6' 
się ze mną rozwieźć, a óty" ^ tę­
dy poszedł do Kwiecińskiej, zna 
pan ją, ńó ta, która miała refe-

hiu - juraąd̂ iliśmy./ j ojaszym akO/’ 
I'6 potańcówkę, i to, ,prpszę j papa 

miasto mowiło.r. Czy paą( 
1 taftHy?. Bo, ją . prpśzę pana os§' 
biśeię w SiP tialąsnlH z 
chociaż inni twielrafeą, "źe D/gSt 
tęż-rfrieźle pisze,"ale~najłepiej to 
lubili Lista, chociaż znajomi mi 
m^.wią ,że z tóką;figUt*^''Jak mo 
ją  tę ja się marnuję w Sławko 
wie, gdyż inńa to by już dawńó 
zrobiła karierę W filmie, ale ja 
nie lubię się fotografować... bo

rat o hodowli jedwabników.!, 
bo proszę pana jedwabniki są 
dźwignią dobrobytu, a bez do­
brobytu nie może być pośtępU, 
a postęp to bardzd ważna rzecz;1’ 
ponieważ już mój pierwszy i 
trzeci mąż, bo ja teraz proszę- 
pana żyję z moim drugim mę­
żem, gdyż nieparzyste małżeń*. 
stwa są na ogół nieszczęśliwe, i 
dlatego marzę' ó czwartym za- 
mążpójściu, ale o czym to roz­
mawialiśmy? Nie pamięta pan? 
Pan chciał mnie o coś zapytać, 
jaki ;pan roztargniony, jaki pan 
ma dziwny wzrok, niech się pan 
.tak na mnie .nie patrzy;.. Otóż 
życie proszę pana jest jak wto' 
rek, raz jest; raz go nie ma, ale 
ja uwielbiam poezję. A  propos 
poezja, czy pan- jadł kiedy cia­
stka w  Artystycznej?, - r  To jest 
•poezja, ale ja nie jadam cia­
stek. bo tak samo. jak moją ciot 
ka Filipina przepadam za pie­
rożkami z grzybami. A propos 
grzyby czy, pan ma wilgotne 
mieszkanie?.. Co pan zwykle ro 
yJ)i w-.swym mieszkaniu?

Rzuciła bystrym okiem na Sie 
dzące’ obok mnie dzieci. '

— Aha, juź W*®0?* ęo robi. 
Ale o czym to rozmawialiśmy? 
Bo pan mi zawsze przerywa... 
Czy pah nie ma papierosa, pan 
jest nie palący, bardzo dobrze 
pan robi, bo gdybym mogła, to 
bym też nie paliła, bo u nas w 
domu piec dymi i bardzo źle się 
pąli, wiadomo piec jak piec... 
ale za to jak zeszłym tygod-

jak. byłam mała, to mi zawsze 
fotograf obiecywał,, że ptaszek z 
aparatu wyleci, a-nigdy nie wy 
leciał, dlatego mam uraz i- kie­
dy byliśmy w Cieplicach, to nie 
poszłanrdo tego muzeum ornito 
lęgicżpjego. bo uważam, żę zwie 
rząt nie należy męczyć i ja na­
wet mężowi nie dokuczam, chy 
ba, że i bardzo muszę, bo. ja pro 
szę pana lubię bokserów _w wa 
.dze muszej,- a. nienawidzę wagi 
ciężkiej 1 piórkowej, a do tego 
.stopnia, że nawet nie..wiem. kto 
jest ministrem . przemysłii cięż: 
kiego, a kto piórkowego, chyba 

. żeby f mnie pan uświadomił... Bo 
' właśnie nasz sekretarz, który 
został ojcem dwu tęgich chłop­
ców, dostał dyplom - za uświada 
mianie kobiet w  akcji siewnej, 
gdyż mój Szwagier jest trakto­
rzystą, to znaczy wykłada o 
traktatach czy o ’ traktorach; coś 
w tym rodzaju, a ja z rodzajów 
to najlepiej lubię rodzaj męski, 
bo nijakiego to* nie ;znoszę, zresz 
tą w  naszych czasach rodzaj n̂  
jaki przeżył się, trzęba być albó 
pó‘ tej, albo po tamtej stronić 
barykady, która dzieli płci, cho 
ciaż moim zdaniem nie jes t to 
zapora nie do przebycia,, jeżeli 
się chce, a mężczyzna powinien 
chcieć, zwłaszcza dzisiaj, kiedy 
się tyle mówi o aktywizacji męż 
czyzn i . wciągnięciu “ich*" do^ co­
raz czynniejszej- pracy i ponoszę 
nia tych samych ciężarów co ko 
biety, które moim zdaniem nie

powinno cam\tfac”  ię prt^rękach, 
niech mnie pan nie całuje po rę 
jęafllj... hi —r hi;., ale pan na 
piinię zalotnie patrzy... co, podo 
bąm się ' panu? w ie lu ' tnężćzyztt 
ml to ^afno1 'mówiło... Ale z pa­
na korhplefftenćiarż, tiie Wiedzia 
łamt że tak pan potrafi zawra- 
caĆ głowi* kobietom, niby pan 
nic nie1 mówi. ale wyczuwam 
pański wzrok, który przebija te ‘ 
pięknie skrojone, na pół opusz- , 
czonó kokieteryjnie '. powieki... I 
mamusia' zawsze mówiła, że-1 
bym Się ' strzegła samotnych ', 
mężczyzn podróżujących w dy -' 
U... to jest .chciałam powiedzieć 
w  autobusie, bo ^aki mężczyzna # 
może zaprowadzić na złe drogi,' 
a drogi w naszym powiecie są! 
już od dawna nienaprawiane, ale 
niech pan nie . krytykuje na­
szych dróg, nie ma złej drogi do 
swojej niebogi, co nota bene nie 
jest moim powiedzeniem,. lecz 
słyszałam je  już w pewnym to* 
warzystwie, które sobie pod­
chmieliło, gdyż były to właśnie 
imieniny panny Jadwigi, tej 
proszę pana, co to była maszyni 
stką u tego adwokata, który pro 
wadził proces tych bimbrarzy, 
ale wtedy nie piliśmy bimbru, 
tylko szampan, bo taka już mo 
.ja natura, jak hulać.to hulać i 
właśnie kupiłam mojemu sio­
strzeńcowi hulajnogę w Pow­
szechnym Domu Towarowym, 
.gdzie stałam w ogonku po my­
dło, gd^ż niedługo już mydła 
nie będzie i nie będzie czym rąk i 
umyć, a to okropne, bo w na-i 
szym mieście jest mało ludzi z 
czystymi rękami, ale może zmie 

rnimy temat rozmowy, bo wy 
mężczyźni o niczym innym n ie , 
potraficie mówić i myśleć tylko' 
o tym, a kobieta ma przecież 
inne zainteresowania,, dobrze, 
że na paria trafiłam, ale gdyby 
na pana miejscu siedział inny 
mężczyzna, to by nasz dialog 

_.niie wypadł tąk -zajmująco... 
Och... Znowu poczułam na so- 

^bie -pańskł- w^rok. taki łaskotli- 
wy wzrok.... Panie... ludzie na 
nas patrzą... co sobie o nas po­
myślą...

Zniżyła glos. 
j - BSagam pana...r niech pan 
się na mnie tak łakomie nie pa- 
trzy... W autobusie mam pełno 
Znajomych. Już nas od.dłuższe- 
•go . czasu obserwują. Pan mnie 
kompromituje. Przecież ja mam 
męża. Gdy się dowie o naszej 

.rozmowie o wszystkim co mówi 
liśmy, rozwiedzie się ze mną, 
czy pan się ze mną ożeni?.-. Bo 
on jest , strasznie • zazdrosny... 
A więo- co będzie z nami? JVIów 

. pan...
• W' tyitt momencie ocknąłem 

się.
— Czy pani coś do mnie mó­

wiła? — zapytałem.
Podniosła-się obrażona.
— To są ci lowelasi autobuso 

wi... Zaczepiają samotnie podró 
żujące kobiety, próbują je spro 
wadzić z drogi cnoty, a potem 
jesfceze zadają cyniczne pytania. 
Żegnam pana. Impertynent!

- • Wyszła z autobusu z west­
chnieniem.

— Prawie dojść do słowa ko­
biecie nie dadzą, panowie świa­
ta... Myślą, że tylko oni mają 
głos... Zarozumialcy!.. A tak mu

dobrze z oczu patrzyło...

CZESCY A R T Y Ś C I D V O R S K Y ,' K O  C lO V  A  l  R E N  D L  
W  F IL M IE :  „ N A S I  S Z L I  T Ę D Y "

•— Przepraszam , t e  p rz y jm u ję  c lę  
to koszu li ■


